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Sanotsrimn Czerwonego Krzyża
a

dawniej Zakład Ora Ckramca
otwarte d la . kuracjuszy cywilnych przez cały 
rok. Pokoje z balkonami, centralne ogrzewanie, 
oświetlenie elektryczne, woda zimna i gorąca 
na pokojach, oddzielne łazienki, leżalnia, wielki 
zalesiony park. Stała opieka lekarska. Roentgen, 
lampa kwarcowa, laboratorjura na miejscu. \Vikt 
wykwintny. Ceny przystępne. Prospekty wysyła 

na żądanie Zarząd. 1541

Kraków, 8 lip ca.
Nie tędy droga! —  Z tcmi słowami możnaby 

zwrócić się dzisiaj w stronę narodowej demo­
kracji, togo ..myślącego11 i kierującego organu 
w prawej części .społeczeństwa. Od pierwszej 
bowiem chwili odrodzenia Folski słyszy się cią­
gle z tej strony narzekania na tem at niedoma­
gali państwowych, słyszy się pouczania i wznio­
sie deklamacje, w jaki to sposób należy pań­
stwo urządzić i jak je trwale umocnić. Równo­
cześnie jednak w praktyce ci sami ludzie stali 
się czynnikiem, który bynajmniej nie jest or­
ganem tworzenia. W yszedłszy bowiem z za­
łożenia, żo „Polska — to m y“, że poza nimi 
nikt nie ma prawa ani zwać się narodem, ani 
pracować nad- organizacją państwa, za swój 
najświętszy obowiązek uznali tak tykę destruk­
cyjną, pozornie tylko w stosunku do niemiłych 
sobie ludzi, stojących u steru, w rzeczywisto­
ści zaś do istotnych podstaw państwowego by­
tu, którego chcieliby równocześnie być funda­
torami.

Ciasny jedynie partykularyzm  i brak zupeł­
ny zdrowego realizmu życiowego wepchnąć mo­
gły narodową demokrację na dregę tak za Cc 
klej wallu, jaką ta  grupa wypowiedziała Józe­
fów- rd su d  ikiemu, nie licząc się z tern, że wła­
śnie ten człowiek, w chwili ogólnego zamętu w 
całej Europie, biorąc w swe ręce ster państwa, 
stal się piorunochronem na rozpalone już ele­
m enty wybuchowe, dzięki temu właśnie, że byl 
człowiekiem lewicy, żo umiał skrajne i  wywro­
tową gorączką już przesiąknięte grupy wcią­
gnąć w- orbitę pracy dla państwa. Zamiast w y­
zyskać tak  cenny czynnik dla wspólnego pań­
stwowego Interesu, zamiast poprzeć Naczolni­
ka państwa, w jego skutccznem opanow ywaniu 
rozkołysanych fal społeczno - rewolucyjnego 
wrzenia, narodowa dem okracja na całej linji 
wypowiedziała mu wojnę, je j skutkam i jednak 
godząc w samo państwo.

Od odmówienia poparcia finansowego dla 
pierwszego rządu niepodległej Polski (jakikol­
wiek to bvl rząd, był to rząd odrodzonego pań­
stwa, w danej oliwili jedynie możliwy, gdy za 
sobą miało się „republikę lubelską11, a przed so­
bą drżenie wstrząsające całą Europą, u nas zaś 
próżnię polityczną wskutek braku zgody po­
między stronnictwami), poprzez nieudaly za­
mach styczniowy, poprzez brutalną i tak nie- 
sławną kam panję, prowadzoną w ciągu całego 
pięciolecia przeciwko pierwszemu Naczelniko­
wi zmartwychwstałej Polski, aż do zamordowa­
nia pierwszego prezydenta Rzeczypospolitej i 
wstrząśnięcia podstawami siły obronnej pań­
stw a —  prowadzi droga, obrana pvzez najpa- 
fjo tyczn ie jszy  obóz,, za jaki chce uchodzić na­
rodowa demokracja. W  drodze zaś tej nietylko 
nie przebiera się w środkach, wykraczających 
daleko poza granice praworządności, lecz na­
wet konstytuującej pracy w budowie funda­
mentów państwowych używa się jako czynnika 
dogodnego w w'alec. *

W yrazem tego są poszczególne . artykuły  
konstytucji, przeforsowane przez prawicę, a 
m ające j idynie na celu osłabić (wbrew istotne­
mu interesowi państwa) władzę najwyższego 
zwierzchnika panStwa, na którem  to stanowi­

sku spodziewano się Piłsudskiego. W yrazem
tego wreszcie jest cala system atyczna akcja 
przeciwko pewnym podstawom organizacji woj­
skowej, nie m ająca nic innego na celu, jak u- 
sunięeie od wojska 'znienawidzonego przez 
prawicę Józefa Piłsudskiego, pomimo, że ten 
człowiek, bądź co bądź, doprowadził armję pol­
ską do stanu, k tóry  tak  niedawno spotkał się 
z najwyższem uznaniem ze strony przedstawi­
cieli Francji, Anglji, a ostatnio Rumunji, po­
mimo, że ten człowiek, tak poważnie reprezen­
tu jący godność i twórczość narodowego ducha 
wobec zagranicy, był duszą tworzącej się ar 
mji.

Lecz zaślepienie ,,państwotwórców“ endec­
kich nie zna granic. Obalenie Piłsudskiego poli­
tyczne nie wystarczało, trzeba się było zabez­
pieczyć przed nim także w wojsku. A choć 
jasnem  było, że marszałek Piłsudski pizy obec 
nym kursie politycznym, za który  nie zechciał­
by być ani w części odpowiedzialnym, nie mógł­
by pozostać na jakiemkolwiek stanowisku kie- 
rowniczem, trzeba się było jednak, na w-szelki 
wypadek, jeśli nic, na dziś, to na jutro, to na 
przyszłość, zaasekurowmć przeciwko groźnemu 
widmu mogącemu wszakże znów powrócić.

Do tego właśnie ma służyć wniesiony pro­
jekt rządowy o organizacji władz wojsko­
wych, według którego szef sztabu i najwyższy 
faktyczny (nie formalny) zwierzchnik ^jpojsko- 

jwy, prezes ścisłej Rady wrojskowej, względnie 
[inspektor generalny, m ają we wszystkiem pod­
legać każdorazowemu ministrowi spraw woj­

skow ych , odpowiedzialnemu przed Sejmem. — 
Tym sposobem sprawy taktyczno-strategiczne, 
m ające decydować nietylko o sile wojska, lecz 
i o jego sposobie działania na wypadek wojny, 
zależne być m ają od szefa adm inistracji woj­
skowej, jakim jest minister spraw , wojsk., a 
którym  nie zawsze być musi fachowy jenerał, 
lecz także bjuj nim może. profesor w eterynarji,

niki dziś rządzące, d Jugo utrzym ały u steru 
w ojska. Niech tylko skończy swą dzisiejszą tak 
dla nieb dogodną roYę, a wnet mu przypomną 
wszystkie daVne „zbrodnie11, znane wtedy, 
kiedy swego czasu ci sami ludzie obalili go na 
szefostwie sztabu.

T ak  więc wojsko, ten najważniejszy bistru - 
ment siły państwowej, w raz z odpowiedzialno­
ścią m inistra przed Sejmem, stać się może na­
rzędziem walk parlam entarnych. Nic też dziw­
nego, że m arszałek Piłsudski, tak  dobrze rozu­
miejący konieczność uchronienia wojska przed 
rozkładowemi wpływami parlam entarnej atm o­
sfery, wypowiedział ostry sąd o wniesionej u- 
stawie, że nawet, wypa *)szy z rówmowagi, do­
szedł do osobistego za r.rg u  z obecnym mini 
strem  spraw wojskowych, tak  skwapliwie spel 
n ijjącym  pożądaną przysługę właściwym pro­
jektodawcom.

Czyż bowiem nie można stracić cierpliwrośc.i 
na widok tej obłędnej tak tyki, wiodącej krok 
po kroku do osłabienia -ily państwowej? O stat­
nie wydarzenia,, związane z ustąpieniem, wzglę­
dnie z czasowem usunięciem się, najwybitniej­
szych organizatorów naszej armji i głównych 
wspóltwćrców jej świetnego stanu, marszałka 
Piłsudskiego, jen. Sikorskiego i jen Sosnkow 
skiego, muszą poważnie zaniepokoić tych

program p. Grabskiego, lecz, jak już o tein do­
nosiliśmy. poczynił pewne Koncesje na rzecz 
większości w sprawie bonów zlotowych, je­
dnakże miernik złoty będzie utrzymany w dzie­
dzinie kredytu długoletniego.

ODWRÓT RZĄDU W POLITYCE 
DEWIZOWEJ.

Warszawa, 7 lipca. W czoraj pojawiły 
się w W iedniu wiadomości o rzekomo m ają­
cych nastąpić zarządzenicah polskiego mini­
sterstw a skarou, dotyczących obrotu dewizami 
i spowodowmy nienotowanie dewiz -warszaw­
skich. Dowiadujemy się z ministerstwa skarbu, 
że rząd nie zamierza obecn:e wprowadzić żad­
nych nowych rozporządzeń dewizowych i nosi 
s:ę z zamiarem likwidacji komisyj dewizowych 
i powrotu do poprzednich stosunków. Pogłoski 
rozpowszechnione w Wiedniu są tendencyjnie 
nieprawdziwe.

GLOS NIEMIECKI O WOJNIE Z POLSKĄ.
Berlin, 7 lipca (PAT). „A ehtuhr-A bendblatt1 

zamieszcza dziś artyku ł pod tytułem  „Utopie 
nacjonalistyczno-bolszewlckm11. Autorem a rty ­
kułu jest, jak podaje dziennik, pewien oficer 
dawnego sztabu gem raluego armji niemieckiej. 
ArtyJ ul zajmuje się kw cstją współdziałania 
viemice i Rosji sowieckiej na wypadek wojny, 

craz widokami woiny niemieckiej przeciw Pol­
sce. A utor dochodzi do wniosku, że w spółdzia­
łanie z Rosją jest wykluczone, a wojna z Pol­
ską nie miałaby żadnych widoków powodzenia, 
albowiem Polska jest dość silna, aby walczyć 
na dwa fronty i odeprzeć równocześnie napór 
ze wschodu i zachodu. Z tego też powodu na­
leży potępić mrzonki nacjonalisiyezne, dopa­
trujące się zbawienia dla Niemiec we współ­
działaniu z Rosją a rząd Rzeszy inie powinmu 
dać się sprowadzić z drogi biernego oporu.

KONFERENCJA W RYDZE.
Warszawa, 7 lipca (PAT). ,.Kurjer Poranny11 

donosi: Minister spraw zagranicznych p. Seyda 
wyjeżdża dzisiaj do Rvgi na konferencję państw 
bałtyckich, -wraz z ministrem udaja śię do Rvgi 
wiceminister Srassburger. polski charge d‘af-

°7 , . — i - —  ̂ jfaires w Rewia p. Dobizyński, radca prawmy p . .wszystkich, którzy, troszcząc się o byl nan- „i ■ .„i /  r- v> • - ,- ’ -T’  ̂ -r 1 jBzowski, sekretarz osobisty Romer i d elega t'
wydziału wschodniego p. Zaleski. W czoraj w y -1

a n y 1
onferencji poseł

polski w Helsingforsie p. Tytus Filipowicz. — '

stw a  i jego bezpieezeństswro, objektywnie oce-1
niają ogólny układ sił snołecznvch państwa, nie 1. • .-, . ■ ■ • I i ,  jechał juz do u y g i  poseł d r  Jodko , w ezwze stanowiska nienawiść- do tre f i  czy m nycn '  , ,  • • • _y i  • , .■ - i u - i i -  i •’ został rowmez do udziału w' konferencji pugiupowan lub osob. Do tej luki dotkliwej w
stosunkach naszych, w których nie obfitujemy 
w nadm iar twórczych wybitnych jednostek,, 
przyłączą się nowy cień w postaci ustaw y m a­
jącej do reszty osłabić spoistość i wewmęTrz- 
ną tężyznę armji, zdanej na burzliwe flukta 
swarliwycli debat, sejmowych.

Taka jest droga, k tó rą do umacniania budu

Program konferencji ryskiej jest następujący: 
1) Rozpatryw ane będą problemy międzynaro­
dowe, interesujące rządy państw, biorących u- 
dział w konferencji, a mianowicie zarówno pTo- 
blcmy aktualne, jak  i te przedew-szystkiem, k tó ­
ra-znajdują się na porządku dziennym ńajbliż-

jeśli się uwzględni kandydaturę na to stanowi- kracja, pod katem  nienawiści do jednego czło- 
sko prof. Stefana Dąbrowskiego. P. jen. Szep- wieka, układająca fundamentalne podstawy 
tycki bowii m niech się nie łudzi, by go czyn- bytu państwow ego.

. : - . '• i 1 ‘ , | szego ogólnego zgromadzenia Ligi narodów. 2)
iJSE g g £ T  JBCft ** »*&«* r«»

s o n a
Warszawa, G lipca, 

Na dżiesiejszem posiedzeniu Senatu przyjęto

bliższym. W każd jm  razie żadnych zmian w 
gab.necie nie należy oczekiwać w pierwszej po ■ 
Iowie br.., choćby tylko z tej p rzyczyn i, że 
premjer Wito* wyjechał dziś rano do Wierzcho-

ustaiwę o utworzeniu urzędu m inistra reform  sławie, gdzie zatrzym a się prawdopodobnie do 
rolnych. Dalej przyjęto ustaw ę o rozciągnięciu przyszłego piątku, 
na obywateli państw  obcych ubezpieczenia od
nieszczęśliwych wypadków i w razie niezdoł 
mościi Jo  pracy. Ustawę o zmianie granic m iast1 
w byłym zaborze ausJi.rjajcki.rn uchwalono z po­
prawkami. W reszcie uchwalono ustawę o da­
ninie lasowej.

CO ZATRZYMAŁO MINISTRA SEYDĘ 
W WARSZAWIE?

POLITYKA CZY DYMISJA?
Warszawa, 7 lipca (Tel. wk) Dziś rano mini­

ster Seyda przyjął na zbiorowej audjencji 
przedstawicieli państw bałtyckich, akredy to-

EXPOSE MINI 3TRA SKARBU. 
Warszawa, bpea (TAT). Na wczorajszem 

posiedzeniu wysluchaia R ada ministrów spra­
wozdania komisarza oszczędnościowego M aska- 
lewskiego i po przeprowadzeniu obrad przyjęła 
do wiadomości iego program prac. Dalszą ćzęsć 
posiedzenia poświęcono wysłuchaniu expose 
ministra skarbu o jego programie finansowym. 
Dyskusję nad tern expose odroczono do następ­
nego posiedzenia.

PRCGRAM GRABSKIEGO BEZ GRABSKIEGO 
Warszawa, 7 lipca (Tel. wl.) Jak  sie dowia

Sty
działu w konferencji ryskiej, na której zastę niowe tezy bclwederskie (uchwalone na konfe- 
pować go będzie wiceminister Strassburger. renejach byłych ministrów skarbów) i uznano, 

Jak  się dowiadujemy, decyzja ta  spowodo-,że nie powhmy one uiec żadnej zmianie, lecz 
wana została wczorajszą dyskusją na Radzie ‘ należy je całkowicie wprowadzić w życie, 
ministrów, która zajmowała się ciężkiem p oło-1 Należy1 tu  przypomnieć, że tezy belwederskie 
żenieni międzynarodowent Polski (sprawy były w poważnym stopniu oparte na memorjaie 
gdańskie w Genet.ie). Ostatecznie postanowio- ministra Grabskiego, który  następnie memo- 
no zatrzymać p. Seyde w Warszawie, rjał ten rozszerzył do tak zwanego programu

Z innej strony informują nas, że zatrzymanie sanacyjnego.
ministra rieydy w fYarszawlo stoi w  związku z 
jego dymisją, która nastąpić ma w czasie naj-

MArtJA CZECKA-MĄCZYNSKA.

POWIEŚĆ.
19 (0 \ lg  l is lj iy ) .

Od czp u, gdy Ruszczyć przyjechał, Iwen 
głownie i święcą s^ó j izas pani Ewie, bo 
chciałby w Magdzie wzbudzić zazdrość. Więc 
zagląda głęboko wr te oczy z'w*hv ale palni 
Ew a pamięta... i kocha tylko 2joi

A teraz w willi przyiekliło tętno "życia, letni­
cy rozptjzali się po pokojach. (Idy Iwo wszedł 
na drewnianą werandę, okalającą dum, przy­
witał go cichy wykrzyknik Magdy:

—  Nareszcie!
— Punie niepokoiły fctę już o pana — za­

dźwięczał w zmroku spokojny głos Paw ła Ru- 
s zezy ca — i usiłowały namówić mnie, abym 
udał się jut poszukiwanie.

—  Z b y t e c z n a  t i e ^ k l i w o ś ć . . .
— Maicie panie podziękowanie.
—  O! — odezwał się głos pani Ewy —  nasz 

nieipokój byl uzasadniony, pan Jo iejko  od 
■dwóch tygodni me opiozizai prawie na krok 
willi, a teraz nagle zniknął na  miłe popołudnie.

—  Pan Jotejko —  zaśmiał się Iwon —  po­
szedł na.d Skawicę zaiSłanawiać się 'nad samym 
sobą i przekonał się, że wieczorami cho­
dzi, ai nocami djabeł...

—  I kusi?...
Echowo zadzwmnil ełos pani Liyt,
—  I kusi..

—  I cóż i?a to pan Jotejko...?
— Jak  pani widzi, przeżył wzlot i upauek 

bez szkody i- wrócił grzecznie na wieczerzę — 
rzucił Ruszczy,c.

—  A czy pokusa byłai piękna?...
Iwon się zaśmiał.
—  Ja k  pani... m iała 'tcsainie miedziaino-złote 

włosy i usta zbyt czerwone w bladych tonacti 
twarzy. . \

—  Agm-e.szka poda panu wieczerzę —  ode­
zwał się w- ciszy łagodny glos Magdy:

—  f idzie zwykły dzł&ń j kładzie dłoń na 
głowie czlo-w ldka. przytłaicza go  ku ziemi, i mó­
wi jedz, pij i żyj... pełzaj cicho i ciesz się sza­
rzyzną... Pani Magdo, jesteś teraz kapłanką 
szarego dnia.

—  Kapłanką domowego ogniska —  uzupeł­
nił Rnszczyc.

—  Świętego znicza pod kuchennym pie­
cem — drwił Iwo, podniecony tem, że sylw et- 
k a  Ruszczy ca rys-owala- się talk, blisko Magdy .— 
Kozyg-nuję z kolacji, księżyc zejdzić lada chwi­
lę, a  lubię, gdy wychodzi taki, miedziany z za 
świerków i rzuca swoje baśniowe światło.

—  Co za bohaterstwo! — zaśmiałai się pani 
Ew a — radzę panu najpierw zaspokoić głód, 
a pottem oddać się w spokoju...

— Trawieniu i podziwianiu?...
—i Włośnio, tem więcej, że nad świerkami 

jest tylko lecinełina pośw iata dopiero i do 
właściwego wschodu księżyca m a pan jeszcze 
kw adrans czasu. Przyt-cm, gdy pan będzie tak  
między nami, głodny, to  będzie pan gryzł swo- 
jemi dowcipami. —  Fum, E w a oparła mu rękę 
ua ramieniu 1 skierowała: ku. drzwiom, w świe­

Co się tyczy ministra Lindego, to według je ­
go ośw iudczenia zamierza on kontynuować

tle, padającem z sieni, oczy ich się spotkały', 
nagle i- rówmiie nagłe rozbiegły... Pani Ewa po­
bladła... w oczach Iwona, był błysk niesamowi­
ty, błysk, k tóry  wywołać pragnęła i którego 
przeraziła się w głębi duszy, gdy go dojrzała.

—  Nic! nie!
Artystka, w parni Ewie nagle zapomniała roli, 

a kobieta spłonęła wstydem...
— Dobranoc —  zwróciła się do Magdy — 

głowa mnie boli i najlepiej zrubhy gdy pójdę 
spać... ✓

Lękała się spotkania z Iwonom po tem spoj­
rzeniu.

A nad świerkami rosła błękitna poświata,, 
oczy Magdy patrzyły wr nią i zwolna dojrzewało 
wr niej postanowienie, które od kilku dni da­
remnie usiłowała zamienić w czyn.

—  Pawle... ' '
—  Co dziewczynko...?
—  Czy ty wiesz, że ja... idąc za ciebie... że 

ia... kocham innego... •
R ęka Ruszczyea opadła na jej dłonie. Mil­

czał, widziałai w mroku sylwetkę jego lekko po­
chylonej, głowy... W reszcie rzucił głosem szorst­
kim od wtewmętrznego z trudem zwalczanego 
wzruszenia:

—  Wtem... wiem także, że było to uczucie 
w tobiie, zanim mnie poznałaś... i że dałaś mi 
słuw'o dlatego... że byłaś bardzo sama, a  ja ci 
byłem jedyną bliską, jedyną bratnią duszą... 
Czy ci tego żal M agio...? j__

— Nie,, wiem...
—  Zaczekamy... aż będziesz wiedzieć. Praw­

dziwa miłość jest cierpliwa i wyrozumieją... 
Jeżeli będzie ci żal tego, co uczyniłaś, cofnę

miezne. które m ają doniosłe znaczenie dla dal­
szego rozwmju stosunków pclsko bałtyckich.

LITWA WOBEC KONFERENCJI PAŃSTW  
BAŁTYCKICH.

Kowno, 7 lipca ( YW). Sprawa udziału Litwy' 
w konferencji państw bałtyckich jest narazie 
otw arta. J a k  donosi prasa rządowa, udział Li­
twy' wr konferencji państw  baltyrckicli będzie 
dostosowany do ogólnej taktyki rządu w dzie­
dzinie poMtyki polsko-litewskiej. Doniesienie to 
w-kazuje, że nie jest wykluczona dość rad y ­
kalna zmiana kursu tej polityki, w nryśł której 
rząd litewski nie brał dotąd udziału w konfe­
rencjach bałtyckich, w których występowała 
również Polska.

O PRAWA POLAKÓW W ŁOTWIE.
Ryga, 7 lipca. (PAT). Na J usiedzeniu Sejmu 

łotewślctego deputow any z Letgalji, Polak, 
Wierzbicki, wygłosił dłuższe przemówienie, w 
którem  zarzucił rządowi łotewskiemu, że ten 
nie uwzględnia, w dostatecznej mierze poirzcn 
kulturalnych ludności polskiej, jak również 
pomija Polakow przy nadziałach ziemi i przy 
udzielaniu zapomóg na odbudowę. Poseł W ierz­
bicki (podniósł dalej, że rząd łotewski odnosi się 
do Polaków' niechętnie i z niedowierzaniem. 
Po.-eł Wierzbicki dow odzi, dalej, że bairdzo' 
wielu Polaków zostało zapisanych jwdezas spi 
su ludności w  roiku 1920, jalko B iałorańni, a to  ( 
w tyn i octu, aiby sztiucznie zmniejszyć dane s ta ­
tystyczne co do liczby ludności polskiej. —  Pc 
mowie posła, Wierzbickiego zabrał głos poseł 
z Letgalji Trasun. k tó ry  starał się dowieść, że 
Polakom rjc  dzieje się żadna krzywda na Łot­
wie.

POLITYKA ODWETOWA WOBEC LITW V .
Warszawa, 7 lipca (PAT). Wobec tego, że 

rzad litewski wrnbec jeńców' wojskowych pol­
skich z batalionu celnego stosuje szykany i 
nieludzkie traktowmnie, władze polskie zasto­
sowały represje w stosunku do jeńców litew­
skich, umieszczonych w obozie w' Strzałkowle 
i dotąd cieszących się pelnemi swobodami.

DODATKI L>ROŻYŻNIANE DI A FUNKCJO- 
N 4RJUSZÓW PAŃSTWOWYCH, F.tthKY 

TÓW I EMERYTEK.
Opierając się na wzroście kosztów' utrzyma­

nia za miesiąc czerwiec b. r., w y*sianym  jrzez 
komisję ula bauań kosziów utrzymania p rzr 
główmym urzędzie statystycznym  w wysokości 
47.99 procent, R ada ministrów uchwaliła przy­
znać runkejonarjuszom państwowymi za mie­
siąc lipiec tytułem wyrównania uposażeń 43 
procent uposażenia, wypłaconego w dniu 1 lip­
ca .Przy powzięciu tej uchwały Rada lmnistrów 
stwierdziła ponownie, że ścisłe stosowanie w 
każdym miesiącu wskaźnika drożyźnianego 
uważa za> jedynie słuszne uregulowanie sprawy 
uposażeń, k tóry  to  tryl) postępowania', stasowa­
ny w ostatnich czubach przez Radę ministrów, 
stanowi jodyny racjonalny system, zanim wra- 
luta będzie ustalona, albowiem wprowadza dla 
określenia wysokości uposażeń słuszną podsta­
wę w7 miejsce pupizednio praktykow anej do­
wolności, a .to tem więcej, że obecny wskaźnik 
drożyźniany za czerw.cc obliczony został przęz 
koiiii.isję na zasadzie nowej metody, zainicjowa­
nej przez rząd. uwzględniającej wzrost d r u z y -  
zily w ostatnich dniach miesiąca. Z uwagi na 
wzrost drożyzny w miesiącu lipcu, Rada mini­
strów uznała za wskazane odroczyć potrącenie 
28 procent zaliczki, wypłaconej z 'końcem czerw 
ca na czas późniejszy. Równocześnie R ada mi­
nistrów przyznała zasiłek 48 procent wszyst­
kim osobom, pobierającym emeryturę i inne 
zaopatrzenia ze skarbu państwa.

Pointy rod rzędem sotoMim
Z Hajsynia na Podolu sowieckim donoszą:
N a Podolu sowieckim, w osadzie eukrowetowj 

Soboiówce, powiatu hajsyńskiego, udiidnistisccji 
fabryczna w porozumieniu z w ladzami w połowi* 
czerwca b. r. zamknęła kaplicę katolicką 
rzając urządzać w niej teatr .Jednocześnie bud\w.hfc 
szkoły polskiej przerobiono na ku&Lnię dla ioilicj 
Łabrycznej. Dla pozostałych kilkunastu rodiii 
polskich, przeważnie robotników, jest  ̂to ' aoiry 
cios, rujnujący ostatecznie życie religijno-Tłarskł*- 
we tej do niedawna czysto-poki.iej osnds.y

Cukrownia Sobolówka, jedna z większy.. 
Podolu, była stale znaczną kolooją poiska « rw» 
winiętem życiu kulturainein i tow-erzyskifea. — 
W ostatnich latach, zwłaszcza w roku i$21, wiąk 
szość urzędników Polaków, przeszło 150 
przedstało się do Polski. Toz osi .dych kilł anaścł* 
rodzin, lobotniczych przeważnie, nie nui 4- t 
i środków wyjazdu du Polsid. Zależ . u 
upod ciągłą kontrolą kemunistów' i g:c:tw, jtiaiy 
pracy, ni© mogą skutecznie bronić się przed ucto 
kiem. Szczególnib krzywd7ącom jest zamknięć'© 
kaplicy, powstałej przed kilkunastu V.ty z oSał 
miejscowych Polaków. Kościoł parafialny w La* 
dyżyńir, odległy o wiorst Jf>, nshno ozęsł.yc* •■■a- 
machów, ocalał dotąd dzięki wi«!k;rc po-iait0:tv 
wnoszonjtn władzom przez ubogich. !eez roagi-J- 
nycn parafjan. za prr.-wo koi-zyslani:1. ta  świątynni

się... Drogą nni jesteś bardzo, nic myślałem ni­
gdy, że w molem życiu może kobteta zająć ty ­
le nńejica., a te  nie jesteś maj.ą jedyną miłością. 
Magdo. Mam swoją pracę twórczą, mam w ż y ­
ciu cel i dążonie. Miłość, to kw iat życia, p ra­
ca, to  codzienny chleb, a czasem to słońce i po­
wietrze i droga, w przyszły byt.

—  Bez kwiatów... można żyć... — szepnęła, 
cichutko, gdy pod jej powiekami nagle w ytry­
sły łzy.

—  Tak, bez kwiatów'... można żyć. P iz rznął, 
ale w tej chwili księżyc właśnie wszedł nad 
świerkami i  Magda dojrzała, w' jego szczupłej, 
profilem zwróconej twarzy rys gł T okirgo  bó­
lu. Te oczy szare, sm utne, przeczyły swobodne­
mu tonowi głosu.

—  Dlaczego to nie on!? Dlaczego nie on! 
Dlaczego to  nie jego oczy mają nad nią tę wła­
dzę dziwną, moralną.

—  J śk cudownie... wyglądasz Magdo, jak  
rusałka' — zadźwięczał głos Iwona. —  Prawda, 
jak  światło księżycowe zmienia św iat w srebrną 
baśu... W ieiie có, milczmy i sluc-h aj my, co naim 
powie ta  biała noc... dobrze...? Patrzm y w księ­
życ, a  wprowmdzimy się w' rodzaj snu na jawie. 
Gdy byłem ehlc/pięciem, nieraz spędzałem go­
dziny cale, patrząc w księżyc... W ybłyskały mi 
kaskady świateł przed oczyma, kręgi świetła- 
ne i zupełnie traciłem świadomość życia... Zda­
wało mi się. że idę gdzieś daleko, w kraj tej 
tęsknoty, L-o mi .szarpała nieraz duszę sierocą.... 
i byv ało- mi potem, jak  gdybym od kołan m at­
ki wstał... ukojony'... Gdzież pani Iw a ?

—  Głowa ją boli i poszła się położyć.
—  Szkoda, tak  pięknie wygląda w »w iole

księżyca, jej ciało ma zupełnie biel trcnmure 
i jeno włosy sic pałą rudą aureolą.

Usiadł ua stopniach werandy, objął kolana 
rękoma i zapatrzył się w księżyc. Szare w jiy 
Pawia. Raszczyca paitnzyły w niego, jak gdyby 
go przejrzeć chciały nawskróś. Lila niego, azio- 
wieltai pracy, obcą była psyche artysty , tu} 
duszy'' wrażliwej, kierowanej zawsze chwilą 
i jej nastrojem , ale teraz, gdy patrzył w tą 
twarz, lekko odenyloną, skąpaną w Latem  
świetle księżyca., odczuwał bezwiednie prawi© 
idąąj' od  niej czar. To nie byki pozai, ten ezło*- 
wiek wzlatyw ał nat skrzydłach swojej tęsknu 
ty, jak  on na swoim dwupłatowcu. \Yzłatyuvfii 
w ni'&zm:erną. dąk w srebrnem świetle księżyc* 
się p ław i i zapomniał o ziemi. I zapewne w tej 
chwili nie myślał ani o Magdzie, aau o p«śzp 
Ewie, przeżywał podobne wrażenie, jak (''U.iJt 
w czasie wzlotu.

A za chwilę...
Nie — ten człowiek rucie dać mgnienie roa- 

koszy, krołeiwsk;i, pieśń życia, w którą w 'cje 
cały' żar zmysłów' i całą duszy potęgę, a.© ax 
stwoizY nigdy, nikomu, ni sobio, cicheg« szez* 
>cia', oo się z godzin zwy kłego dnia Łworzy bi 
nic zdobi.

J nic będzie nawet w tom jego winy.
Takim jest, a  nie innym.
A Magda patrzyL  w ciche ścieżyny ogrcći 

n3' grzędy kwiatów błęKitnt wo-biahroL..
Obaj byli jej bLiser i drodzy ., ju iidy bntsaet
—  Gdybv tara; i JtUłcnt grsŁ.,,

(O. <t Q.>
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Przedewszystkiem zaś broni kościoła polna ener- 
gji i poświęcenia działalność proboszcza ks. Fran­
ciszka Jabłonowskiego, który prawdziwie po bo­
hatersku, znosząc ustawiczne prześladowania, trwa 
na stanowisku, niosąc pociechę religijną dość je­
szcze licznym katolikom, rozrzuconym na znacz­
nej przestrzeni. Jest jedynym kapłanem katolic­
kim w całym powiecie bajońskim ; pozostałe pa­
raf je, Kuna, Graszów i T iruówka, od dłuższego 
czasu nie mają proboszcza.

Szkoła *,v Sobolówce, utrzymana ze środków 
rodziców i licząca, ostatnio mimo ciężkich warun­
ków przeszło 40 dzieci, po zabraniu budynku, nie 
będzie więcej czynną. Bitljotckę pracow ników fa­
brycznych, utworzoną z dobrowolnych ofiar i li­
czącą do trzech tysięcy książek polskich, miejscowi 
komuniści na początku roku zamknęli pod pozo­
rem konieczności usunięcia z niej książek kontr­
rewolucyjnych i religijnych.

Ttfk więc ludność polską systematyeznemj za­
rządzeniami pozbawiono możności odprawianiu, 
praktyk religijnych, kształcenia dzieci w języku 
ojczys*y m i korzystania z książek polskich. To 
się nazywa wolnością narodowościowego, religij­
nego i kulturalnego rozwoju pod przychylną opie­
ką wla.dzy sowieckiej.

Bawi tu szereg osob urzędowych na wy wezar, przysłuchiwała się najczęściej jak największa Ucz­
tach, a więc wojewodowie: krakowski dr Gałeckijba nauczycielstwa; pożąoanen. byłoby, aby mło- 
i lwowski Grabowski, z ministerstwa kolei Kotuliń- dzież i jak najwięcej obywateli uczęszczało na

takie produkcje, a zwłaszcza w tych miastach,

mmedzialek, g lrpca 19?o.

ski i Miiller (znany muzyk), z oświaty Dawidow­
ski i Lewicki, ze skarbu Dzierżanowski. Świat 
prawniczy reprezentuje rejent Starzewski z Krako­
wa i znany warszawski działacz rejent Staniszew­
ski. Artystyczna kolonja liczna: Pmnkiel syn, Du- 
lębiankn, Ćwiklińska, Zielińska. Bawi tu dyrektor 
Marcin Sżarski, dyrektor Droszocki i inni.

w których liczne maszyny rotacyjne drukują nie­
zliczone legiony wyrazów martwych, bo nieoży­
wionych dźwiękiem cudownego instrumentu, ja­
kim jest nasz organ głosowy.

Pokaz obejmował wystawę przepięknych i mi­
sternie wykonanych wycinanek. — Zastosowano

Ale życie towarzyskie mc istnieje; dancingi [ opracowano w nich tematy i elementy zdobnic-
i reunione, te sławne krynickie reuniony, są dziś 
tamtych dawnych parodją. Jeszcze dość dobrze 
wypadają reuniony w pensjonatach dra Skórczew- 
skiego i dra. Zarzyckiego, ale w „Kurhauzie" są 
zbiorem kostjumow, metod zabawy i różnych stop­
ni wyrobienia towarzyskiego. I nic dziwnego; lu­
dzie (z pewną kulturą zaczynają należeć tu do wy­
jątków. Człek z tak zwanej inteligencji dostaje 
się w Krynicy w sam środek Gheta z jego ludno­
ścią języczną, krzyidrwą, niesforną z całą masą 
bardzo ruchliwych i bardzo bezceremonialnych 
dzieci. To też co chwila

rwa ludowego, co się godziło z ogólną tendencją 
całego „Pokazu11, a mianowicie zachowaniem i pie- 
lęgnow aniem naszej rodzimej sztuki ludowej.

Władysław Kłosiński.

fóistegalna akcji właścicieli 
realności

W czoraj w godzinach popołudniowych rozle- 
przychodzi do drobnych piono na murach m iasta afisze wielkiego for- 

siarć na tle zetknięcia się dwóch kultur na małut- matu, przypominające zewnętrznym wyglądem 
kim terenie krynickiego deptaka, gdy jedna wy- i tytułem  ważne ogłoszenia rządowe, przed któ- 
piera zbyt natrętnie drugą z każdej oslouecznionej remi gromadziły się tłumy czytających. Bo też 
ławki, z dostępu do kasy kąpielowej, czy okienka1 treść tego „Obwieszczenia" była istotnie nie- 
z wodą Zubera zwykła. W pierw/szych ■wierszach czytam y tam:

Do rozbudzenia życia towarzyskiego nie przy- \ „m iasta popadają w ruinę, tysiączne rzesze są 
czyniają się coniedzielne festyny na deptaku z nie-1 bez mieszkań, tysiące robotników budowdanycn 
odląezną zbiórką, .tą  plagą uliczną mieszkańców w obec zaniku ruchu budowlanego są skazani 
miast. na przymusowe bezrobocie11, a więc wobec dal-

Mała uwaga pod adresem tutejszych komitetów: szej zwłoki w uchwaleniu projektowanej przez 
pisać, że dochód idzie na cele dobroczynne, da- rzązd ustaw y o ochronie lokatorów, obwiesz- 
wac odznaki z. napisem, że doohod idzie na kok czenie wzywa wszystkich właścicieli realności, 
njc letnie, a przeznaczyć ten dochód na zakupno aby od 1 lipca br. solidarnie i bezwzględnie 
dzwonów w kościele, jest co najmniej nieprzy- wymagali od lokatorów czynszów w myśl pro- 
zwoitością, a w każdym razie ze stanowiska roz jcktu  rządowego ustawy o ochronie lokatorów, 
porządzeń rządowych nieprawidłowością. W naj-’a  mianowicie za mieszkania 10 proc. podsta- 
bliższą niedzielę ma być zbiórka1 na pomoc dla ’ wowego komornego przedwojennego wedle 
akademika. kursu złotych bonów skarbowych, za sklepy,

Koncerty idą slrfbo Odbył się koncert Kniagini- pensjonaty, lokale handlowe i przemysłowe, 
na, ma być Jelin>cowej. Lepiej się dzieje humory- oraz pracownie 40 proc. Nadto do czynszów 
storn. Alłody Frenkiel i Wyrwie z mieli plon niez1̂ . tych —  wedle zadań właścicieli —  m ają być 
Przy przeważnie słabej frekwencji gra teatr lubel-. doliczane wszelkie dodatkowe świadczenia, 
ski pod dyrekcją p. Grudnickiegn. Repertuar z na Obwieszczenie podpisały: „Tow. katol. wla- 
tuiy rzerzy bardzo urozmaicony i przeważnie lek-' ścicieli realności m. Krakowa i gmin przylą- 
ki. Wszystkie nowości, a więc i „Bolszewicy11, czonycb11 oraz „Tow. właścicieli realności m. 
i „Zamach11 Sieroszewskiego i „Sublokatorka1 K rakow a11.
Siedleckiego, „Dom Magdaleny11 Kończy ruskiego Zaznaczyć należy, że ustawa, na podstawie 
ale też i „Wesele Fonsia11, „Grube ryby11, „Mąż której właściciele domów domagają się place- 
z grzeczności11 z dawnego repertuaru. Personal, nia czynszów, jest jeszcze projektem  i jako taki 
złożony z sil młodych, ale zgrany, rołe pamięcio- prawnie obowiązywać nie może. Wszelkie więc 
wo opanowane, reżyserja i wystawa staranne. — , samowolne podwyższanie czynszów wbrew obo- 
Obok samego dyrektora, grającego z talentem ro- wiązującej «bccnie ustawie o oehronie lokato- 
le charakterystyczne, wysuwa się na plan pierw rów jest bezprawiem, a wzywanie drogą pu- 

każdego, a  zwłaszcza młodego oficera, o zacho-*s7.y Komornicki, jako komik (doskonały Wistów-: bliczną do solidarnego wymuszania wysokich
ski w „Grubych rybach11), Falkowski, Chmurkow-' czynszów jako wezwanie do zmowy wprost 
ski F., a z pań naiwna, dobra w rólkach lirycz- karygodne i winno się spotkać ze strony władz

Ałnotoetui szKcb pbdcłiomlyth
Dnia 3 b. m. obchodziła w Warszawie szkoła 

podchorążych piękną uroczystość zakończenia 
pierwszego dwuletniego kursu szkoły piechoty ty­
pu pokojowego. Z opisu tej uroczystości, zamie­
szczonego w „Zbrojnej Folsce11, przytaczamy na­
stępu ją< e szczegóły: /

Na urorczystoćś przybył z Belwederu prezydent 
Rzeczypospolitej Wojciechowski. W przedsionku 
szkoły witali prezydenta: minister spraw wojsko­
wych, jenerał broni Szeptycki, szef wojskowej mi­
sji francuskiej, jenerał Dupont, jenerał dywizji Ja- 
oyna, pierwszy zastępca szefa sztabu jeneralnego 
jen. bryg. Iły bak, pułkuwnik Faurry, oraz komen­
dant. miasta, jan. bryg. Suszyński z komendantem 
szkoły podchorążych płk. Młodzianowskim. Szkoła 
podchorążych z absolwentami na czele, pod ko­
mendą majora Spałka, ze sztandarem i orkiestrą 
ustawiła się na podwórzu. O godzinie 10 m. 15 od 
prawił ks. proboszcz Mauersberger mszę połową 
i przemówił do absolwentów, poczem zabrał głos 
komendant szkoły podchorążych, pułkownik szta­
bu jeneralnego Młodzianuwski. Mówił o stałej po 
trzebie kształcenia, się oficera, o honorze i spełnia- j 

* iiiu obowiązków, o przyjacielskim stosunku, jaki 
winien wiązać oficera z podwładnym żołnierzem, 
o energji życiowej, która winna, i musi cechować

wadu czystości duszy i ciała, o rycerskości, wresz­
cie o tej wielkiej misji, jaką, poza normalną służ­
bą wojskową, każdy oficer w kompanji ma do 
spełnienia, a mianowicie o społecznej stronie wy­
chowania żołnierza. Na zakończenie podkreślił 
tradycję szkoły podchorążych.

Odbyła się potem defilada absolwentów przed 
sztandarem szkoły, poczem wszyscy przeszli do 
sali balowej, pięknie udokoiowancj kwieciem i em­
blematami rycerskieini. Tutaj wkroczyli absol­
wenci szkoły w liczi ie 131 już w oficorsklch mun­
durach podporuczników. Prezydent Wojciechow­
ski zasiadł na estradzie w otoczeniu Szeptyckiego, 
jen. Dupanta i jen. Jacyny. Komendant szkoły, 
pułkownik Młodzianowski, odczyta listę absol­
wentów, którą rozpoczyna „prymus szkoły11 podp. 
Wacław Miriński.

Prezydent Wojciechowski przemówił do nowe 
mianowanych oficerów następującemi słowy:

„Przedewszystkiem przypominam wam wolę na­
rodu, wyrażoną w ustawie sejmowej o podstawo­
wych obowiązkach i prawach oficerów. Oficer jest 
żołnierzem-obywatelem na którym spoczywa szcze 
golny obowiązek bronienia ojczyzny i gotowości 
w każdej chwili oddania życia w tej obronie. — 
,W szczególności winien on służyć za wzór miło­
ści ojczyzny i hunoru, pełnić zawsze wiernie i ucz­
ciwie służbę narodową, być dbałym, spiawiedłi 
fwymi dowódcą, opiekunem i ■wychowawcą pod­
władnych żołnierzy, -posłusznym i oddanym pod­
władnym, szczerym i doskonałym kolegą, oraz ży­
czliwym współobywatelem całej ludności, której 
praca i patrjotyzm są warunkiem siły wojska.

„To mam na myśli, gdy podpisem sit oim stwier 
dzam nadanie każdemu z was pierwszego stopnia 
oficerskiego i oczekuję od każdego z was wierne­
go wypełnienia tych obowiązków.

„Na szabli, którą przypaszę pierwszemu z was, 
wyryte są dwa słowa, streszczające w sobie to, co 
powiedziałem: „Honor i Ojczyzna11. Szanować swój 
hooor i honor służby, wiernie służyć ojczyźnie bez 
żadnych zastrzeżeń. Te dwa hasła stanowią jedno 
Dieruzdzielne godło oficera. Miejcie je zawsze w 
sercu i oczach. Taki jest mój rozkaz. Szabla, któ­
rą przypaszę, prze^ nominację na oficera, nigdy 
niema się znaleść w rękach wroga, chyba razem 
z waszem życiem. Tak wam dopomóż Bóg11.

Następnie prez. Rzeczypospolitej przy dźwię­
kach orkiestry „Hej strzelcy wraz1, przypiął sza­
blę prymusowi szkoły p. W. Mioińskiemu Na sza­
bli fc jednaj strony widnieje orzeł polski z napi­
sem. „Honor i Ojczyzna11 — z drugiej: „Prezydent 
Rzeczypospolitej podporucznikowi Wacławowi Mi- 
eińskiemu, pierwszemu w oficerskiej szkole pie­
choty w Warszawę dnia 3 lipca 1923 r.“. Prezy­
dent podał dłoń prymusowi, poczem, żegnany 
okrzykami: „Niech żyje11, opuścił gmaeh szkoły 
podchorążych.

Rozdano potem absolwentom świadectwa.

nych, Śniadeoka, FLszerówna, heroina lepsza w ro­
lach tragicznych Korecka i charakterystyczna do 
ról „hie-mulier11 Sabina Zielińska. Poza tern z nie-

z surow tm  wystąpieniem.
Niezależnie od tego nie zaprzeczamy właści­

cielom realności uprawnienia do zawierania do-
jednej z osób personalia przy dałszej pracy da s ię , biowolnych umów z lokatoram i, o ile ostatni
wyrobie, pożyteczna siła, a dyrektor Grodnicki 
jak widać — pracy nie szczędzi.

Może coś z dziedziny plotek krynickich? Są 
i one, bez nich się nie obejdzie takie rojowisko 
kobiece, ale w sezdiue obowiązuje dyskrecja, 
więc ją zachowam. R.

U c h n ,  k ą p i o b w o
(Koresp. „N. Reformy1).

. Krynica, 5 lipca.
Weszliśmy w drugi sezon, ten okazalszy, który 

wprawdzie zaznaczył się tem, że deszcz nie pada 
już bez przerwy dzień cah. ale tylko kilka razy 

,]zieniiie, pozwalając słońcu niekiedy się okazać, 
i  i iem również, że ceny poszły o 30—50 procent 
w górę. Dziś dzień z kąpielą kosztuje 150—200 
tysięcy’ Mkp., wizyta u lekarza pierwsza 120.000 
Mkp., każda następna 80.000 Mkp. Ceny te, naj­
wyższe dz.s w Polsce, wraz z niepogodą i zimnem 
wpływają na zmniejszenie liczby gości w tym se­
zonie. Pensjonaty renomowane w'prawdzie pełne, 
łle u żrodel, czy na deptaku, niema nawot tych 
Uranów, kiore były w pierwszym sezonie. Pod ko- 
aiec czerwca przed podwyżką taryfy kolejowej 
l z obawy przed strajkiem kolejowym, kuracjusze 

Gumnie opuszczali Krynicę.

PoKaz aetEttic prMKfMs kra  
orłyrtpEznŁga dla n jucz!#:Iłk 

a Teraniu
x Kraków, 6 lipca.

Onegdaj mieliśmy sposobność przysłuchiwać się 
i przypatrywać oryginalnej w swoim rodzaju 
i przemiłej produkcji, w której trzy siostrzyce: 
śpiew, mowa' i taniec, oaosriś za pogańskich czasów 
w zgodzie i Larmonji chodzące, takim do nAfi spo­
sobem teraz znowu przemówiły.

Przyznam się, rże szedłem na ów pokaz z pe- 
wnem uprzedzeniem. Wszak znam nieco historję 
walk o piękno mowy, wadu to o ten dar bogórr 
toczą się od kilkudziesięciu lat u nas i za granicą; 
mam też pewnu wyobrażenie o trudnościach, jakie 
nastręcza do^uow adzenie uczniów, choćby uzdol­
nionych, do tak wybitnych rezultatów, do jakich 
doprowadziła ich p. Jamna Górska, kierowniczka 
kursu toruńskiego.

Z tej drogi zwątpienia sprowadził mnie jednak 
rychło pokaz i to ku wielkiemu zadowoleniu chy­
ba 'wszystkich, którzy b/li jego świadkami. W k a -  
ju, w którym, ludzie tali mało siebie wizajem widzą, 
znają i 6tąa ustawicznie sobie zawadzają, w któ­
rym każdy obce iść 6woją drogą, naprawdę jest 
milą rzeczą przysłuchiwać i przypatrywać się 
takim produkcjom, w których właśnie barmonja 
wysiłków w kierunku osiągnięcia jednego celu 
Stanowi jedną z linij W-ytycznych.

Należy stwierdzić, że do walki o zwycięstwo 
dohrej sprawy, bo o podniesienie tego, „co jost 
większą potęgą ojczyzny, aniżeli są obyczaje11, te­
go, co zaświadczyło wobec świata -o noszom pra­
wie do bytu państwowego (to jost mowy ojczy­
stej); obrano drogę najodpowiedniejszą.

Poziom zaś wszystkich punktów programu po­
zwolił nam znowu zauważyć, że całą sprawą kie­
ruje odpowiednia osoba. W całej produkcji podzi­
wialiśmy dobre dostosowanie glestów do treści 
słów’, wyrazistość wymowy, nadzwyczajną zgod­
ność i zharmonizowanie się, oraz wytrzymałość 
głosów. Pewnie, że moglibyśmy jeszcze pragnąć 
większej kultury gło-ów, gdy się jednak weźmie 
na uwagę krotkość czasu, przeznaczonego na stu- 
<3ja, musimy przyznać i w tym kierunku wiele 
pracy i dodatnio rezultaty. Produkcje wywoływały 
wspomnienia dramatu greckiego, w któfym siła 
wypowiedzenia się słowem i giestem dosięgła naj­
wyższych szczytów.

Ale jeszcze jedną Ważną korzyść mógł wymość 
słuchacz z pokazu, a mianowicie pełny obraz pięk­
ności naszej mowy. Czy to w miłych wT swej pro­
stocie wierszach ludowych, czy w p’ęknjeh, kun­
sztów nych rymach naszych wieszczów f,*Lije“ 
Mickiewicza), wystąpiła w całej pełni piękność, 
niclodyjność i dźwięczność naszej mowy ze wszy 
stkiemi falowaniami, zwrotami tonu, zmianami 
tempa, rozmaitością zabarwienia, na które to za­
lety ucho nasze w zwwklej szarzyżnie życia nie 
zwraca uwagi. Mogliśmy też stwierdzić słuszność 
zdania Libeita: ..Obrzmiam wciąż tonami mowy
ojczystej, nie czujecie słodyczy jej brzmienia, co 
wnika i przenika w głąb ctuszy11.

Bardzo dobrze byłoby, aby takim produkcjom

z nich na nie się zgodzą. Ale ustawowo właści­
ciele realności nie m ają dotąd uprawnienia do 
dyktow ania swoich postulatów  lokatorom.

& m  © N I U  A
Kraków, 8 lipca.

POSIEDZENIE RADY MIEJSKIEJ. We czwar­
tek diua 12 bm. o godz. 5 po poł. odbędzie się w 
sali obrad magistratu posiedzenie Rady miejskiej.

Z MIEJSKIEJ KUMISJI ADMINISTRACYJNEJ 
vV piątek odbyło się posiedzenie komisji admini­
stracyjnej pod przewodnictwem prezydenta m. Fc- 
derowicza. Komisja przyjęła do wiadomości spra­
wozdanie naczelnika administracji akcyzy dra Za­
wadzkiego z dochodów i rozchodów funduszu akcy 
z owego, rzeźni, chłodni, fabryki lodu oraz targo- 
w icy za 1 półrocze br., dalej uchwaliła podwyż­
szenie opłat od trunków spirytusowych i inne spra 
wy, związane z administracją rzeźni i targowdey.

WYSTAWA OBRAZÓW MAURYCEGO GOT T- 
LIEBA w Tow. Sztuk Pięknych wzbogaconą zo­
stała kilku nowemi, obrazami, nadesłanemu ze 
zbiorów prywatnych, między innomi ze zbiorów 
dra R. Beresa, pojadającego największą kolekcję 
dzieł nieodżałowanego artysty Wśród nadesłanych 
zwraca uwagę portretowe studjum starego wiaru­
sa, stuajum chłopca na ipolitańskiego, i kilka szki­
ców kompozycyjnych, typowych dla charaktery­
styki Gofctlieba. ^

Na wystawy w pałacu Sztuki nadesłano na kil­
ka dni joden z najświetniejszych obrazów Bałata 
z przed lat 30 pt. „Dziadek kościelny11, obraz o 
wartościach muzealnych.

JUBILEUSZ CEMGNEGO ARTYSTY. W naj­
bliższym czasie obchodzić będzie w teatrze im. 
Słowackiego julkleusz 45 lat służby u sztuki a 30 
pońytu na scenie krakowskiej, ceniony, a tak po­
pularny w naszem mieście artysta p. Grzegorz So- 
nowski. Należący do zespołu krakowskiego, niemal 
od pierwszych chwil nowego gmachu przy pl. św. 
Ducha p. Scnowbki przez swą Wielostronna dzia­
łalność jako artysta dramatyczny, nauczyciel mu­
zyki i kierownik chórów zżył się wicioma węzłami 
z Krakowem i jego artystyczmemi sferami, zdoby­
wając wśród nich wielką sympalję i uz lamie za 
swą n,toinie owocną działalność. Dzdesiątki ról a 
nawot i partyj śpiewanych zdobyło p. Senowskie- 
mu uznanie publiczności krakowskiej, Widzącej w 
nim jednego z reprezentantów najlepszych trady­
c ji m pracy aktorskiej i umiłowanie dla sztuki.

. NOWE CENY MiĘSA, WĘDLIN, TŁUSZCZÓW 
I PIECZYWA. Z dniem 9 bin. wchodzą w życie 
następujące ceny pieczywa: za 6 dkg. bułkę gład 
ką najwyżej z 50% przemiąłu 500 mk., za 3 dkg. 
pieczywo wiedeńskie (rożki 1 kajzerki) 350 mli. za 
3 dkg. solodrąg 300 mk. W sklepach spożywczych 
ceny o 10 mk. wyższe.

Z dniem 7 bm. weszły w życic następujące ceny 
mięsa i wędlin: 1) Mięso w sklepach i jatkach I. 
klasy (cenniki białe): za 1 kg. mięsa Wołowego z 
20% dokładką 15.000 mk., za 1 kg. mięsa woło­
wego bsz dokładki lb.000 mit.; za 1 kg. polędwicy 
18.400 mk. 2) W sklepach i jatkach II klasy (cen­
niki zielone): za 1 kg. mięsa wolowego z 20% do­
kładką 14.000 mk.; za 1 kg. mięsa wolowego bez 
dokładki 1(5.800 mk.; za 1 kg. polędwicy 17.200 
mk., za 1 kg. cielęciny 11.000 mk. 3) W jatkach 
na placach taig. 111 klasy (cenniki niebieskie): za 
1 kg. mięsa wolowego z 20% dokładką 13.200 
mk.; za ‘1 kg. mięsa wołowego bez dokładki 15.800 
mk.; za 1 kg. polędwicy 16.000 m i.; za 1 kg. cie­
lęciny’ 10.200 mk. Mięso koszerne o 1000 mk. wię­
cej na kg. Podwyżka cen wędlin Wynosi 10—12%.

Magistrat apeluje do publiczności? aby żarów no 
we własnym jak i publicznym interesie, donosiła 
o każdym wypadku pizekraczania cen lojiksnril 
nych do wydziału 1IIB magistratu, oraz by kate­
gorycznie odmawiała płacenia oeo wyższycts od 
obecnie ustanowionych.

WYWÓZ WĘDLIN I TŁUSZCZU Z KRAKOWA 
Magistrat podaje do wiadomości, że z  drdom 10 
lipca br, znosi się aż do odwołania zakaz wywozn 
wędlin z Krakowa do innych unejscówoścl w kra­
ju, natomiast e uwagi na brak tłuszczów utrzy­
muje się nadal w mocy w intoresio prawidłowej 
aprowizacji iniesz-nańców, zakaz wywozu z Kra- 

owa jadalnych tłuszczów zwierzęcych w ilościach 
ponad 5 kg. bez specjalnego zezwolenia magistra­
tu. Tłuszcze wywożone wbrew powyższemu zaka­
zowi ulegną konfiskacie a winni nielegalnego wv 
wozu będą pociągnięci do odgowiedziplności kar­
nej.

STATYSTYKA WYCIECZEK W DOMU WY­
CIECZKOWYM Towarzystwa Szkoły Ludowej w 
Krakowie (Zablocie w r. 1923) przedstawia się na­
stępująco :

Gd 1 maja po dzień 1 lipca br. ogólna liczba 
osób przyjętych na noclegi wynosi 3927. Z tego 
na Górny Śląsk przypada wycieczek 30, osób 1586, 
na Kongresówkę wycieczek 35, osób 1100, na 
Kresy Wschodnie wycieczek 12, osób 371, na Ma- 
olpolskę wycieczek 15, osob 750. Ponadto były 
wycieczki: jedna z Węgier i 2 z Czech, osób 90. 
Uczestnikami wycieczek była przeważnie młodzież 
sziyu! powszechnych, średnich, młodzież rękodziel­
nicza, wreszcie górnicy i robotnicy.

EL. NIEWIADOMSKI I CEGIEŁKA WAWEL­
SKA. Redakcja. „Kurjera Po-lskiego11 zamieściła 
astępujący list, przestany do niej z prośbą o u- 

mieszczenic:
Szanowny PSnie Redaktorze!

Dnia 1 lipca w „Kurjerzc Warszawskim1, Nr lfeO 
w sprawozdaniu z wpływów na. restaurację Wawe­
lu ogłoszono między innemi cegiełkę: „Dla uczcze­
nia wiecznej pamięci Eligjusza Niewiadomskiego'1, 
ufundowaną przez pp. Edm. Luczyokich.

Wawel, panteon wielkich zasłużonych ludzi, 
przybytek wiecznych pamiątek narodu, jest dla 
każdego dobrego Polaka taką świętością, że oba­
wa zbeszczsszczcnia go przejmuje zgrozą.

Wiele cegiełek już złożono dla uczczenia wiel­
kich ludzi, którzy zasłużyli się krajowi badź chlu­
bną pracą, bądź ofiarą życia. Cegiełka, uwiecznia­
jąca hańbę Polaka, który zbrodniczą ręką targnął 
się na. życie pierwszego prezydenta, nie może bez­
cześcić skarbca naszych pamiątek. Wolno pp. Łu 
czyckrm gloryfikować zbrodniarza, ale nie wolno 
łączyć inreoia zbrodniarza z nazwiskami ludzi 
-idkich czynów i czystej pamięci.

Protestujemy jak irajkatogoryczniej przeciw te­
mu faktowi i jednocześnie zawiadamiamy Szam. 
Redakcję, że zwracamy się z tym protestem do 
kierownictwa restauracji Wawelu, oraz z żądaniem 
rricprzyjęciu takiej cegiełki. Nie chcąc zaś narażać 
Wawelu na stratę, składamy na. ręce p. kustosza 
Szyszko-Bomisza 200.000 marek.

Łącząc wyrazy poważania, prosimy o łaskawe 
umieszczenie togo oświadczenia w poczytmem 
piśmie Szan. Pa.na.

Trzepińscy, Woitowie, Posseltówny, Schacht- 
majorowie, Łatyński, E. Boetcher.

Warszawa, 3 lipca 1923 r.
(Nie wątpimy, że rektor Szyszko-Bohusz nic 

przyjmie ofiary na. cegiełkę, uwieczniającą na Wa­
welu nazwisko mordercy prezydenta Rzeczypospo­
litej, Przyp. „Nowej Reformy11).

WYŚCIGI DROGOWE yv imprezie krakowskie­
go Klubu cyklistów i motorzystów odbędą się \v 
niedzielę, 8 bm. na szosie mogilańskiej, o godz. 3 
po południu.

W SPRAWIE SAMOBÓJSTWA śp- Marjana Do- 
roszozaka, o którem donieśliśmy wczoraj, dowia­
dujemy się, że przyczyną desperackiego kroku ze 
struny chłopca by! silny rozstrój nerwowy’, wy­
wołany — jak podają domownicy — brutalnemu 
szykanami rodzicótv.

NIEDOSZŁE SAMOBÓJSTWO. Wczoraj po po­
łudniu wezwano pogotowie ratunkowm na ul. Grze­
górzecką 14, gdzie 68-letnia Anioła EIjaszowa 'vy- 
piła większą ilość jakiegoś trującego płynu w za- 
miarzu samobójczym. EIjaszową — po dokonaniu 
pi zapinkami? żołądka — pozostawiono w szpitalu 
św. Łazarza.

AWANTURA ULICZNA. Adam Kocfłurek, Win­
centy Zając i Stanisław Popek, wszyscy trzej w 
stanie nietrzeźwym, wywołali wczoraj na ulicach 
śródmieścia szereg burd i awantur, powodując li­
czne zbiegowisko i będąc przyczyną zgorszenia pu­
blicznego. Pijakami zajęła się policja.

NAPAD BANDYCKI POD KRAKOWEM. Wozo 
raj w godzinach porannych napadnięty został ro­
botnik kolejowy Jakób Sikora, w okolicy Zabie­
rzowa, przez trzech drabów, którzy zadawszy mu 
tępem narzędziom szereg ran na głoWie, twarzy i 
piersiach, zrabowali 1% miij-ona marek. Pobitego 
opatrzyło pogotowie ratunkowe, za bandytami 
wszczęto pościg.

UJĘCIE OSZUSTKI. Policja aresztowała Mał­
gorzatę Lelek ze Spytkowic, u której* zakwestjo- 
nowano duży tobół, zawierający kożuch damski, 
materję czarką z poprutej sukni,. żakiet, damski 
czarny, bieliznę damską, garnuszki porcelanowe, 
salaterki, eykorję, (mydło, 'Sfuilki, kawę, cukieir, 
groch i gwoździe. W toku dochodzeń wykryto, że 
Lelekowa, przedstawiwszy się niejakiemu Kowal­
czykowi, zam. przy ul. Misjonarskiej, za niedaleką 
krewną, zabrała za zgodą teguż Kowalczyka jego 
12-letnią córeczkę, rzekomo na świeże ‘powietrze 
do Spytkowic, w rzeczywistości zaś w celach, bb 
żej nieznanych; będąc bowiem sama komornicą, 
nie mogła się wywiązać ze swych zobowiązań wo­
bec Kowalczyka i jego córkŁ Kowalozykówną od­
dano rodzicom,' onobą oszustki zaś i zakwestjono- 
w anemi u niej rzeczami zajęła się policja.

ARESZTOWANIA. Za kradzież materji w mało­
polskim Zakładzie odzieżowym przy ul. Szczepań 
skiej ai eszłdwano Annę Bobek z Gaja i Anielę 
Książek z Krzyszkowic. Odebrany towar zwróco 
no poszkodowanej firmie.

Aresztowano Stanisława W;slockiego, rodem z 
Czerniowiec, wraz z rzeczami, pocliudzącemi z 
kradzieży na szkodę Arnolda Żeberku, zam. przy 
ul. Zacisze.

Ujęto Henryka Goldstoffa w chwili, gdy usiło­
wał włamać się do mieszkania Wilhelma Seeliii 
gera przy ul. Librowszczyzna.

Aresztowano Michała Kubka i Adama Surmę za 
kradzieże kieszonkowe.

O galem aresztowano W dniu wczorajszym 18 
osób obojga płci.

AMATORZY SŁODYCZY, Franciszek norabik ł 
Błażej Cielaiski, włamali się do kicrJkn Jaju, 
wusia przy ul. Zielone, 18 i skradli większą tpjif 
cukierków, ciast, czekolady i papieroeow, 
śca 3 miłjonów marek. V łamywaezy ujęte bSSpw* 
średnio po kradzieży j umieszczono w iresoaółą 
odebrane zaś hipy^wrócono właście-iolffwv

KRADZIbżE MIESZKANKj WE. Abroiann<wJ 
Seewaldowi z Kłasna pow. Wieliczka, skradziono 
w uoey z 5 na 6 bm. przez Kłamanie się a-a «ui, 
kmętego mieszkania, większą ilość garderoby, gt» 
terj' i część serwisu srebrnego.

Janowi Czeiwińskieinu skradziono z mndenbyt*. 
go mieszkania przy ul. Kiuwodcrskioj, zwrzutkę, 
oraz pierścionek zloty, łącznej wartości 3 miljo* 
nów marek.

L kraiu i ze świata
PODRÓŻ WICEMINISTRA OLPlSSKlEGO DO 

GDAŃSKA. Wczoraj wyjechał do Gdańska wice* 
mini.-ter p. /Ołpińskii Wicuminister będzie auaJ 
sposobność osobiście stwierdzić aluszność skarg 
tywateli polskich w T czcceie na zarządzenia włada 
celnycli gdańskich.

O UCZCZENIE PAMIĘCI PUŁKOWNIKA BEC- 
CHIEG3 . Celem uczczenia pamięci bohatera walk; 
o wolność Polski, Włocha, wysłanego przez Gari­
baldiego do nas, pułkownika Stanisława Becchio* 
go, rozstrzelanego przez Rosjan we Włocławku* 
uiworzył s«ę w W arszawie komitet wzniesieni^ 
pomnika. Inicjatywę do tego dało koło polsko- 
wloskie imieań.a Leonarda da Vinci.

ZWIĄZKI ZAWODOWE A DROŻYZNA Dono­
szą z Warszawy: Wczoraj odbyło się tłumno ze­
branie członków związków zawodowych. Omawia­
no sprawę drożyzny, komunistów nie dopuszczono 
do głosu. Uchwalono domagać się wypłacenia  
4 8 % dodatku, ustalonego pizez komisję statysty* 
czną.

P. MAKUSZYŃSKI NIE PRZYJĄŁ URZĘDU 
DYREKTORA WARSZAWSKICH TEATRÓW  
MIEJSKICH. Z Warszawy tek-fonują nam: Pertra­
ktacje między zarządem teatrów miejskich a R- 
Makuszyńskim o objęcie przez niogo stancrwjjłkfl 
dyrektora artystyczno-literackiego miejskich aia» 
trów dram atycznydi uległy ofeatecziie roaMdu. 
P. Makuszyński me zgodził się na warunki prac 
stawione przez magistrat i odrzmeii p rzyjęte  
rowanego mu stanowiska.

W WOJSKOWYCH KURSACH MATURAL­
NYCH .w W arszawie lakuńczosti tok szkoiany 

rozdaniem świadectw. Uzyskało promocję na 
wszystkich semestrach 323 słuchaczy ni* i uzyska­
ło ząś 93 . Na zdających wgz:uniu maturalny 58 . 
otrzymało matury 36 . Maturzyści są to prtewai- 
me ludzie na stanowiskach, kiórzy Kolna chwil# 
od zajęć poświęcali dopełnieniu naukł. I taft jt* 
den z kapitanów, który pełni odpowiedzialną t e  
keję biurową w szkole podchorążych, p oś^ ięm l 
godziny nocne na naukę., by otrzymać Swiadectwfl 
maturalne.

O PODATEK NA KAWALERÓW. Po<N»8s o-
statniego posiedzenia warszawskiej rady mkj-ski«J 
radna Tylicka zgłosiła projekt o opodatkowania 
kawalerów, bezdzietnych oraz palaczy p; p faro£Ó'.rt 
Rada miejska ze względu na niekompetencję, fipa* 
wę powj*iszą odrzuciła.

z,JAz.D INSPEKTORÓW SZKOLNYCH. Zjazał 
inspektorów szkolnych rozpoczyna się dnia1 9 bni-
0 godz. 11 w  Wejherowie. W zjeździe weźmie u- 
dzial ISO mapektoiów, którzy otrzyTKali na tan col 
(lzicsięciiodniowe imopy. Ubrady dotyczyć będą 
spraw wychowan a.

POŻAR PAMIĄTKOWEGO KOŚCIOŁA. Z Su* 
lejowa donoszą, 5 'im. W nocy z 2 na 3 i  pca di 
brzymia łuna zaalarmowała mieszkańców 1 u i c a
1 okolicznych wtose-k. Jak się okatzalo, pastwą po 
żaru padl pamiątkowy kose.ól wielkiej wojtofeil 
historycznej, należący ongiś do opactwa OystNaric* 
na Podklasztorzo nad PiUcą. Na miejsca pceutni 
przybyła pierwsza policja sulej ńwsktt ł straż ogrr%# 
wa. Rozpoczęto natychmiaąt aikcję nuuriową I 
dzięki nadludziom wprost wysiłkom straży igjaiO 
wej, policji i mieszkaców, uduło się uraAuwać odia 
rze i znaczniejszą część przedmiotów kuściclnyoh-

Dotyohczas me zdołano ustalić przyczyny poó»- 
ru, ani też puimrtu, w którym ou wyto—W Osoby, 
które pierwsze pizybicejty na mieKce kAUjJŁrnfy 
widziały całą świątynię w plomi^miach. WLidomoća 
o epalemiu eię tego szacownego zabytku naszel 
przeszłości Iwywołała clbnzym.- -wrażenie k  całej 
okolicy i  niewątpliwie bolesnym odezwie tnę eheaos 
w dalszych stronach kraju.

EGZAMIN DOJRZAŁOŚCI W TARNOWIE* 
Z Tam owa donoszą nam: _ 1

Pod przewodnictwem p. Aleksandra Jaworasifr* 
ge, dyrektora gilmnazjumi w  '"ćielfozce, <«ibył rlĄ 
w III. gimnazjum egzamin dojrzalośń, ŁKÓy d o ­
żyli: Boratyński Flor jan. Dobrzański Komkantyi, 
Jurek Tadeusz, K om  .Abraham, oooiEer d ó  fati 
(z odznaczeniem;, Stec Eugoi.jusz :< Ozg* Tadcnai 
(ekstemista). Jednego okstem isię leprtJDO&aaiO W
czas nieograuuiczony.

Pod przewodnictwem wizytatora Jana śtóedBcai 
odbył się w prywat nom H. gimnazjusa 
imienia Flizy Orzeszkowej egzamin dojpzatośófc 
który złożyły: Abordamówna Szeindel (» 
niem), Adleróv/n,a Zofja (z od-anaozeml -rad Buław  
dzianka Stanisława (z odznaczeniem), Flatló ^ 5 0  
rvka, Friessówma Anna, ILeimonówna l.toeia, KU& 
nówna Ewa, Ladenbergerówna Helc"a ( l  <xtea*» 
czcniem), Lieblichówna Irena (z odznaczeniejrĄ, 
Lówówna Sabina (z odznaczeniem), M. irguijt... Kc- 
na Janina (z odznaczeniem), Mac-hlerówna 'Ztkja 
(z odznaczeniem), Schnurówna Marta (z odznaczo  
nicm), Stenrówna Franciszka, Szatkównu. Jadwiga  
[Z odznaczeniem), Wallowi Janina,  ̂ Weisfu^wma 
Franciszka (z odznaczeniem) i  W echslerowna 
Freuda. . i

ZMARLI.
— Z Jareckich Agnieszka U r y  s z o w a. ob; - 

watelka m. Krakowa, p rzeży  wszy lat c'4, zuiarta 
6 lipca 1923 w Krakowie, ul. Ks. Józefa Ponia­
towskiego 35 .

PROGNOZA NA NIEDZIELĘ. Pogodnie i  cier 
plo, wńatry lokalne.

DALSZE CEGIEŁKI WAWALSKIE ufundował1!r 
5141 Alinka Kleozewslca pamięci ojca Mic»cńrys4v  
wa Iiloczcwskiego; 5142 I lż . Tadeusz i Marja -  Si- 
nriskieb Kleozewska; 5143 Pamięci Józefy Skimi- 
nowej mąż i syn; 5144 Jan i Matylda Ano-akowgcy 
z córką Janiną; 5145 Dr M ieczysław i Ma/rja An*- 
czakowscy z W arszawy; 5146 Zbigniew ryprowioz 
Iz Bydgoszczy; 5147 Stanisławowie Dudakowio,

Poleca pierwszorzędne instrumenta

S f in g l  O r ig * n a § ii

i innych firm po fabrycznych cenacn K r a k ó w

najstł*razy i najbogaciej icaopateony sltiad fortepianów

fortepiany S F S iM E lt H a s t
— ■ ' ” ul. św. Anny 3.rok zai. ldSO

Fachowa, solidna obsługa. — 10-letnia 
gwarancja. — Korzystne warunki. —
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Węgłówka, Krosno; 5148 Ku czci dra Adama Za-| Druga praca dra Reissa ma zupełnie łjnny cel i
górskiego — Jan; 5149—5155 Puik 5 artylerji 
ciężkiej oddział rezerwistów z 1897 roku; 5156 
Janowie Minorowi© w Krakowie. Poza tem puł­
kownik Marjan Lange złożył na ceie odbudowy 
Zamku 10.000 Mkp.

NA ODNOWIENIE KATEDRY I GROBÓW
Kii OL. NA WAWELU złożono: Polskie Tow. Han­
dlowe w Krakowie 1,000.000 mk. i N. N. przez 
«ydawn. 00, Jezuitów w Krakowie 25.000 mk.

SosiCLri A dy  S a r i ,  naszej najsławniejszej 
śpiewaczki koloraturowej, odbedzie kię dzisiaj, 
t. j. w niedzielę 8 b. m. Pozostałe biiety du na­
bycia przy kasie w Starym Teatrzo.

100%  c z y s te g o  t łu s z c z u  roślinnego bez 
jakichkolwiek domieszek zawiera tłuszcz jadalny 
.jC e re s” , natomiast masło i smalec zawierają 
maczuy procent wody i są bardzo często fał­
szowane.

TEATRY KRAKOWSKIE.
OSTATNIE WYSTĘPY P. SOl SKISJ-GROSSE- 

ROWEJ. Zuakomuy gość sceny teatru im. Słowa­
ckiego p. Solska-Grosserowa wystąpi jeszcze tylko 
cztery razy w tym sezonie, a to: dziś i jutro w 
składanym wieczorze, przenoszącym widza od 
przejmującej grozy dramatu Savuir‘a do niepoham­
o w a n e j  wesołości, jaką wywołuje mądra farsa 
Jerzego Feydcau. Dziś po południu po raz ostatni 
ukaże się „Romans", jedyny raz po cenach zniżo­
nych. Ostatni występ p. Solskicj-Grosscrowej od­
będzie się w nadzwyczaj efektownej „Czarowni­
cy której 12 dotychczasowych przedstawień wca­
le n.o u y czerpał o sukcesu. We czwartek 12 bm. 
w wybitnej nowości porskiej Jerzego Szaniawskie­
go „LekkaCuchu" rozpezyna gościnę nowy kie­
rownik wamiwskiego teatru „Rozmaitości1* Ju- 
ljusz Ost«r« si, z którym razem w głównej roli ko- 
l.ccuj ukaże się po raz pierwszy w Krakowie mro­
żonka świetnego artysty p. W anJa Osterwina, fi­
la i żeusłpńgo zespołu „Reduty**.

OPERA 1 OPERETKA. Kto jeszcze dotychczas 
nie widział prawdziwego cacka Lcbara pt, -„Fras- 
quita“, które niebawem zejdzie z repertuaru oraz 
kto się nie rozkoszował bogactwem przepysznych 
melodyj, jakie kompozytor tchnął w to niozwykłe 
dzieło, niechaj pospieszy na ulicę Rajską, gdzie 
już tylko przez czas kro ilu wystawianą będzie ta 
gwiazda operetek. „Frasquita“ grana będzie dziś 
w niedziele 8 bm. o 7*45 w., zaś dziś w niedzielę
0 4 po południu niezwykły koncert znakomitej or- 
łtiej'vy r.» Lałabajkacli, pod batutą M. Zołotniko- 
wa z współudziałem pp. Żelskiej, Hartownej, idi- 
nowieza, Karasińskiego i Wojnara. Program nader 
urozmaicony.
1 Z „BAGATELI**. Dziś dwa przedstawienia, po­
południowe po cenach zrażonych „Grube ryby** M. 
bałuckiego x udziałem mistrza Frenkla w roJi A śj 
stowiJdcgo. Będzie to ostatni występ znakomitego 
nśexogo gościa. Wieczorem „Jastrząb** Croiseta, w 
•■jAiym p. Junosza Stępowski osiąga rekurd po- 

wodztad*., co prasa krakowska jednogłośnie stwier- 
d iłw.

W próbach pod kierunkiem p. Dobrzańskiego 
sztuka w 3 aktach H. Kistemacckersa z p. Juno 
ezą-Śtępowakon w głównej roli pułkownika Fel- 
ta pt. jrbzpieg**. Premjera w przyszłym tygodniu,
i,1 Ir1*

REPERTUARY:
i  TEATR ISL SŁOWACKIEGO.

Niedziela 8 bm. po pot: „Romans**; wieczorom: 
.W obliczu śmierci** i „lybiar: się nareszcie**.

Poniedziałek, 9 bm.: -,W obliczu śmierci** i „Ubieiz 
hę nareszcie *. - -

Wtorek. 10 bm.; ..Czarownice.*'.
Stoda, 11 bm: „Czaror nica“. ,
Czwartek, 12 bm.: „Lekkoduch".

TEATR OPERA I OPERETKA.

charakter; je&tto typów* rozprawa naukowa, o- 
parta na źiudłuwyełi poszukiwaniach autora. Pod 
skromnym tytułem „Przyczynia*', mieszczą eaę 
dwie rozprawy, r, których jedna zajmuje się osobą 
humanisty 16. wieku Jera ego Libana z Lignicy, 
jako Hiuzyka, druga zaś poświęcona dwom hym­
nom wielogłosowym polskim: hymn na cześć św. 
Stanisława „Chwała Tobie, Gospodinie" z 15 Wie­
k u ,, jest najstarszym zabytkiem naszej muzyki 
wielogłosowej; autor podaje transkrypcję tej pie­
śni z rękopisu kórnickiego usunąwszy liczne błę­
dy oryginału, omawia jej budowę i wartość arty­
styczną. Taksamo postępujo i z drugim zabytkiem 
naszej muzyki wokalnej 16 wieku; jestto hymn 
adwentowy „Zdrowa bądź Maryi" w pięknem opra­
cowaniu 4-głosowem. Rozprawa dra Reissa, wyda­
na starannie przez Akademję Umiejętności, jest 
istotnie cennym „przyczynkiem“ do dziejów na­
szej muzyki. Bt. Dl.

—  Tomasz Mann: Tonio Kroegor. Przekład 
L. Belmonta. W arszawa. N akład B. Rudzkiego.

Utwór ten zupełnie niepotrzebnie powiększył 
nadmiernie się mnożącą literaturę przekładów 
z obcej belletrystyki. Nasi wydawcy zamiast 
kierować się zdaniem i wyborem wytrawmych 
znawców literatury, przystępują do wydaw­
nictw bez których snadnie obejśćby się można, 
zaniedbującą równocześnie rzeczy istotnej w ar­
tości. Ilisto rja bohaterów powieści Manna jest 
prosta, tuzinkowa, mato interesująca. Młody 
entuzjasta marzyciel Terno Kroegor po śmierci 
ojca idzie w świat, a au tor maluje jego w ra­
żenia mózgowe z drobiazgowością analityka 
krytycznie wobec otoczenia usposobionego. — 
Dla kilka ustępów ładnie i subtelnie m alują­
cych psychikę nerwowca skandynawskiego 
nie w arto przedzierać się przez las nużących re- 
fleksyj autora na błahe tem aty. wp.

— NOWE KSIĄŻKI:
—  R, H Benson: Paradoksy katolicyzmir.
znaii 1923. Str. 176. N akład księgarni £w.

Wojciecha.
W  książce tej znany pisarz katolicki z wła­

ściwą sobie niepospolitą śmiałością i szeroko­
ścią pojęć rzuca garść nowych myśli i oryginal­
nych poglądów, biorąc za osnowę dualizm do­
ktryny  chrześcijańskiej i wykazując wewnętrz­
ną spoistość i logikę deduk tcyj, wyjętych z 
ewangelij i życia kościoła.

— Zuzanna Rabska: Dziecko wojny. Powieść 
W arszawa. N akład księgarni Iloesicka.

¥— Ks. Arcybiskup Teodorowicz: Na nrzeło- kich fcoojałisŁytcznvch rcmtblik i umowa o stwh-
mie. Przemówienia i kazania narodowe. Poznań. 
Nakład księgarni św. Wojciecha.

W skazówki do popierania i przesyłania ma- 
terjału do badań bakterjologieznych, serolo­
gicznych, mikroskopowych i chemicznych, ja- 
koteż do oceny wyników. Kraków. Nakładem 
Okręgowego Związku Kas chor} ch.

f  Władysław Rsssowski
Ze Lwowa donoszą:
W dniu 5 bm. zmarł tu po dłuższej chorobie 

znany artysta malarz Władysław Rossowski w 66 
roku życia.

Z licznej plejady uczniów Matejki, jeden z ostat- 
mch, którzy kro-cząc śladami mistrza usiłowali 
konijnuować jego zamierzenia w polskiem malar­
stwie łńsu ryc-znem, Władysław Rossowski należał 
do tych, którzy najbardziej zbliżą, li się do wska­
zań i metody twórcy „Hołdu pruskiego" i w sze­
regu poważnych dzieł aspiracjom tym znaczny 
daii wyraz. A choć nie powiodło im się stworzyć 

zkoły o zdecydowanych wartościach, któraby 
mogła utrwalić kierunek mistrza w okresie między 
1870—1890 rokiem, pozostawili usiłowań tych 
ślad znaczący, który w historji naszego malarstwa 
pozostanie dokumentem chybionych aspiracyj mi­
nionego pokolenia.

Władysław Kossowski urodził się w Monasteray- 
skach 1857 r Po ukończeniu szkół średnich wstą­
pi! do szkoły sztuk pięknych w Krakowie i ukoń 
ezyt ją w majkerszuli mistrza Matejki, jako sty­
pendysta. Studja dalsze kontynuował w Drezme 
i Paiy żu, poczem Ooicdlił się w Krakowie a ostat­
nie lat 20 spędził we Lwowie. Do najpopularniej­
szych jego obrazów należą: „Skazana*' (1884), wy­
dana w cJiromolitografji jako premjum krak. Tow. 
Sztuk pięknych, własność Muzeum Nar. w Krako­
wie i „Wjazd królowej Jadwigi do Krakowa" 
(1883), „Przyjęcie Franciszkanów przez Boi. Wsty­
dliwego" i „Śluby zakonne św. Kingi i św. Jolan­
ty" w kościele OO. Franciszkanów w Krakowie. 
Oprócz płócien historycznych i religijnych, malo­
wanych dla kościołów, tworzył studja rodzajowre. 
pe jzaże i portrety, a w ich liczbie doskonały por­
tret J .  I. Kraszewskiego.

Obcy dzisiejszemu pokoleniu w ostatnich latach 
przestał brać czynny udział *w wystawach, choć do 
ostatka nie wypuszczał pędzla, z roki.

W. Pr.

rżeniu związku, stanowią konstytucję S. S. S. 
R. Centralny K om itet wykunawczy wybiera 
rada narodowościowa;. Zjazd sowietów S. S 
S. R. wybiera radę związkową, złożoną z przed­
stawicieli związkowych republik proporcjonal­
nie do ich ludne ci w  składzte 371. Rada nano- 

j dowośeiowa sk łada się z przedstawicieli związ­
kowych i autonomicznych republik po pięciu 
przedstawicieli od -Każdej j po jednym  przeistat- 
włcielu od każdego okręgu autonomicznego. 
IV razie nieporozumienia pomiędzy radą związ­
kową i radą narodowościową, kwest ja  sporna 
zostaje oddaną do rozstrzygnięcia specjalnej 
komisji, powołanej przez obie rady. W  między­
czasie, pomiędzy sesjami WCIK a  S. S. S. R., 
najwyższym organem władzy jest prezydium 
W CIKAa S. S. 6. R., składające się z 21 osób. 
Do prezydjum wchodzą członkowie prezydjum 
rady związkowej i rady narodowościowej.

S p r a w  p a i s t n a  p o l s k i e g o
lilższcztsiliin  misja s tk .  Scyt!?

Warszawa, 7 lipca (Teł. wł.) Wedle powszech­
nie panującej tu ta j opinji, ustąpienie min. Sey- 
dy nie będzie wcale n;espodzianką właśnie dla 
kół prawicowych. Przy nominacji p. Scydy 
przewidziano bowiem z góry, że będzie on miał 
za głównie zadanie „oczyścić** ministerstwo spr. 
zagr. z żywiołów lewicowych. Po spełnienia 
tego zadania zrobić miał p. Seyda miejsce dla 
Dmowskiego.

Obecnie zbliży] się ten oczekiwany moment 
i tem się tłómaczą wieści o dymisji ministra 
Scydy.

P. KALONDER NA AUDJENCJI 
U PREMJERA. \  

Warszawa, 7 lipca (PAT). Prezydent mini­
strów przyjął wczoraj p. Kalordera, byłego 
prezesa polsko-niemieckiej komisji na Górnym 
Śląsku. Po rozmowie.z premjerom p. Kalonder 
wyraził żal, że nie będzie mógł złożyć wizyty 
.prezydentowa Rzeczypospolitej skutkiem nie­
obecności jego.

Fiedziola, 8 bm. po poŁ: Koncert na bałałajkach, nych.
wieczorem .,Frasqnita“.

Poniedziałek, 9 bm.: „Frasąuita".
t e a t r  „Ba g a t e l a **.

Niedziela. 8 bm po pot: „Grube r y l^ ą  ukczoitm : 
^JastJŁąo",

Poniedziałek. 9 boi.: „Jastrząb",
Wtorek. :10 bin.: _atrząb“.
Środa, t f  bm.: .„Jastrząb*'

Walka § *^misckie odszkodowania
odrzuca propozycyj angielskich, jednakże sta­
wia warunek przyjęcia Niemiec w poczet człon­
ków Rady Ligi narodów. Co się zaś tyczy stron­
nictw parlam entarnych, to centrum i socjaliści, 
jak również I demokraci zajmują dc wspom­
nianego planu przychylne stanowisko.

AUDJENCJE W l 1 LONDYNIE.
Paryż, 7 lipca (PAT). Poincare przyjął wczo­

raj osobno lorda Crewe, ambasadora angielskie­
go i Hazricka, ambasadora Stanów Zjednoczo-

tu Kimni i
1 ■». DR JOZEF REISS: Zagadnienia muzyczne.
Podręcznik dia klas wyższych w szkołach śrsd- 
mch. Nakład Książnicy Polskiej. Warszawa 1923.

•— Przyczynia do dziejów muzyki w Polsce. 
Nakład Akad. Um. Kraków 1923.

Pierwsza z tych prac przeinaczona jest dla gi­
mnazjów i odpowiada nowym wymaganiom pro­
s/rama szkolnego. Mte^terstwo oświecenia publi­
cznego poieca bowiem, by w trzech najwyższych 
klasach gimnazjalnych zaznajamiać uczniów z 
sadniczemi pojęciami toorji muzyki i to ,,w'e’ ionnl* 
oogaaanek 10-minutowych“. Uczn.owie mają wlęa 
poznać zasady harmonji, pojęcia iormy muzyowioj 
i i  tylu muzycznego; polecone są nadto mtiycje 
term inuzyoiŁych i koncerty historyczne.

Zgodni** z programom ministerjalnym ujął autor 
powyższe zagadnienia jak najzwięźlej, książka H- 
£*}■ zaieawo 64 taroiuo, lecz iniino swych szczu­
płych rozmiarów ziumiowa bogactwem treści. Ca­
łość ujęta w cztpry części przedstawia: początki 
triasy id, tj, hipotety, starz jąco fcńę wyjaśnić, jak 
powstała muzyka, wastępaie kreśli rozwój skali 
muzycznej w j«i różnorodnych postaciach od gamy 
całw.onoWej począwrar aż do skali chromatycznej 
i cnha.Tnoricz.nej, dalej tłumaczy zasady harmonji, 
Starając się o w-yczerpanie niemal wszystkich pro­
blemów hannonicznych; rozdział ten, obejmujący 
zalcdwo' jeden arkusz druku, jiist szczytem zwięzło­
ści i plastyc»£iego ujęcia, tematu.

Osuitri rozdział obejmuje styl i formy muzycz­
no. Tekst ożywiają hetno przykłady, wzięte ezyto 
z naszej muzyki ludowej, czy też z arcydzieł lite­
ratury muzycznej. Uczeń dowiaduje eię, czem jest 
fonna pieśni i tańca, czem sonata i eymfonji, co 
to jest styl a capella, co polifuiija, na czem po­
lega styl dramatyczny, czem jest liryka muzyczna, 
w końcu jaki jest stosunek formy i treśd w mu­
zyce Zgodnie z zasadą koncentracji przedmiotów 
szkolnych, ponisza autor tematy, pozostające w 
zw ązlcu z literaturą, bistorją powszechną i z dzie­
jami kultury. Podrączrut d/a Reissa spemi nietyl- 
ko swoje zadanm V szkole, ale odda cenne usługi 
każdemu, kio zechce zasięgnąć informacji o za­
gadnieniach muzycznych.

Londyn, 7 lipca (PAT). Lord Curzon przyjął 
w urzędzie spraw zagranicznych ambasadorów 
francuskiego, włoskiego i belgijskiego. W edług 
informacji prasy omawiano sprawę odszkodo­
wań i zagłębia Ruhry.

DYSKUSJA PRASOWA.
Paryż, 7 lipca (AW). T ak  prasa francuska, 

jak i augielska poświęca wiele uwagi rokowa­
niom obu państw. „Temps“ wskazuje przytem 
na konieczność 'doiścia do porozumienia, pro­
ponuje powrót do dawnej myśli umorzenie dłu­
gu niemieckiego w drodze wzajemnego między­
państwowego rozrachunku. Korespondent fran­
cuski „Timesa** uważa, że zaniechanie biernego 
oporu przez Niemcy przyczyni się w (?h*żym 
stopniu do uproszczenia cale] sprawy. Umożliwi 
to Francji wycofanie wejsk z zagłębia, choćby 
nawet nieoficjalnie, co ułatwi p-mwannieam się.

OKEI-S WAHANIA SIĘ.
Paryż, 7 lipca (AW). Jak  z informacji pism 

wnosić można, sytuacja polityc: na nie do nała 
żadnej zmiany. Jakkolw iek „Daily Telegraph** 
donosi ponownie, że lord Curzon jest zdecydo­
wany na oddzielną i keje, w razie gdyby do 
porozumienia z Fiancją nie doszło, to z drugiej 
strony tego pesymizmu nie podzielają'1 inne

URZĘDOWA INFORMACJA FRANCUSKA.
Wiedeń, 7 lipca (AW). J a k  informuje kore­

spondent paryski „N. Nr. Presse**, na  Quai 
cTUrsay zwroeono uwagę zastępcom prasy 
francuskiej na nieprawdziwość doniesień an­
gielskich. Na Quai d‘Ctesay podniesiono, że lord 
Curzon uważa wyjaśnienia francuskie z dnia 
3 hm. za częściowo wystarczające. Je s t ja- 
sn#m, że rząd francuski nie może odrazu udzie­
lić wszystkich wyjaśnień, należy więc przyjąć, 
ie  rokowania ktwzą się dalej. W dalszym ciągu 
stwierdzono w francuskiem ministerstwie cpraw 
zagranicznych, iż prasa angielska niesłusznie 
twierdziła, jakoby rząd angielski dążył do od­
dzielnej polityki w sprawie reparacyjnej, prze­
ciwnie zaznacza się po drugiej stronie tendencja 
do uniknięcia wyraźnego zaznaczenia n e god­
ności poglądów. Obecna niejasna sytuacja w y­
wołana została tem, że obie strony próbują wy- 
lównać dzielącą je różnicę zdań, jednak, bez 
jasnego wypowiedzenia się.

AKCJA FRANCJI NA WYPADEK 
2 ER WANIA.

Wiedeń, 7 lipca (AW). Korespondent lon-
, . • . . . .  n  . . dyński „N. Fr. Presse^ dowiaduje się, że -^edledzienniki ang.elskit, jak rowtiez w Paryżu me u ń k6, konsef^  ;BVJclt £  d i e l .

steMk >o całkowicie ruidziei na porozumienie. Łk- ie jest ^  zrywać ią mych nici
W '/-.-ą- * z tem .ai ugwje »a bizszą^uw agę r0if0Wa£1< Paryż uwiadomił go bowiem, że ze-
fakt z g & y  Po.nccrego na udzielenie pisemnej ^  rok9wań w ibrębie ententy pogorszyło
odpowieazi, jak i mfoi iacja — o r v iby sytuację na zachodzie Niemiec, gdyż Fran-
Hcrald według ktorej Ang ja j » t  skłonna u- c -a 7muszona bylaby v i e d y  w zm cc^  swój na_ 
znac okupację zagłębia. Wskazuje to na dąz- - - - —  - •’
neść obustronną do osiągnięcia kompromisu.

ANGLJA ZA INTERWENCJĄ LIGI 
NARODÓW?

Wiedeń, 7 lipca (AW). W edle „Neue Freie

cisk, aby sprowadzić pożądane rozstrzygnięcie 
w  konflikcie zagłębia Ri.hr,

Presse", rząd angielski przed czternastom a 
dniami zasięgał opinji w Berlinie, 
niemiecki zgodził się na  odstąpienie sprawy 
rozwiązania problemu reparacyjuego Lidze na­
rodów. Rząd angielski w tym wypadku zapro­
ponował, aby Liga narodów umtaliia sumę re- 
paracyjną, oraz gwarancje dla Francji. Tym 
sposobem udałoby się gabinetowi angielskiemu 
usunąć przeciwieństwa między F rancją a 
Ni> meami. Jak  słychać, rząd niemiecki nie-

ULTIMATLM FRAMCUSKO-BELGIJSKIE 
W SPRAWIE 2.AMACH0W NIEMIECKICH? 

Londyn, 7 lipca (PAT). Obiegają tu  pogłoski, 
czyby rzącf że Belgja wystosowała do rządu Rzeszy notę, 

w  której domaga się napiętnowania zamachów 
dokonanych w Nadreuji j  w zagłębiu Ruhr. —  
Francja miaia przyłączyć się do tego kroku. 
W razie nie uczynienia zadość wyrażonemu w 
wymienionej nocie życzeniu, ambasadorowie 
Francji i Belgji mają opuścić Berlin i powie­
rzyć kierownictwo ambasad odnośnym charges 
d‘affaires.

CrsaifEcin monopolu tytoniowi
„Dziennik Ustaw" z 2 lipea zamieszcza rozpo­

rządzenie ministra skarbu o organizacji państwo­
wego monopolu tytoniowego. Organizacja ta przed 
stawia się następująco:

Jako władza powołana do bezpośredniego k ie­
rownictwa państw, monopolu tytoniowego usta­
nowiona zostaje „Dyrekcja Polskiego Monopolu 
Tytoniowego" z siedzibą V Warszawie, która 
przejmuje wszystkie uprawnienia i obowiązki u- 
rzędowe, jakie dotychczas miała „Generalna dy­
rekcja monopolu tytond-owego**. Dyrekcja P. M. T 
prowadzi dla skarbu państwa eksploatację fabryk 
i zakładów, stanowiących własność państwowego 
monopolu tytuniłowego, jako przedsiębiorstwo 0 
charakterze samodzielnej, odrębnej jednostki go­
spodarczej, za któroj zobowiązania poza całym 
majątkiem, będącym ‘własnością państw, monopo­
lu tyt., odpowiada posiłkowo skarb państwa.

Bi'a osy roczne, jaknteż plany finansowe przed­
stawia Dyrekcja ministrowi skarbu do zatwierdze­
nia. Dyrekcją P M. T. kieruje naczelny dyrektor, 
który za 6wą działalność odpowiedzialny jesł 
przed ministrem skarbu. Pozałem naczelnemu dy­
rektorowi dodany jest Komitet doradczy, celem 
opinjowania ważniejszych spraw monopolu tyto­
niowego. W razie zachodzącej różnicy między za­
patrywaniami niczel. dyrektora a opinją większo- 
ści komitetu, dyrektor przedkłada sprawy do de­
cyzji ministrowi skarbu.

MILJONÓWKA. Z W arszawy telefonują 
nam: W dniu dzisiejszym wyłosowmno następu­
jący numer nitjonów ki 2716757, zakupiony w 
Warszawie.

te t ten zwraca się do wszystk ich spółdzielczych' 
organizacyj pclskich o współdziałanie w pra-i 
cach kom itetu przez: 1) gromadzenie i przesy-* 
kanie Komitetowi wszelkich potrzebnych mu 
danych i informacyj, 2) zbieranie i przygoto­
wywanie eksponatów na W ystaw ę, stosownie 
do instrukcji, k tó rą  Komitet w niedługim czasie 
opracuje i ogłosi, 3) dostarczanie Komitetowi 
środków finansowych na urządzenie W ystaw y 
przez przeznaczanie na to bądź pewnych sum 
z bieżących funduszów organizacji, bądź części 
czystych nadwyżek. Adres Komitetu: W arsza­
wa, ul. Nowogrodzka 21, lokal Tow. Koopera- 
tystów. Przesyłki pieniężne przez P. K. O. na 
konto przekazowe Zespołu Spóldz. Pracown. 
Państw . Nr. 2430, z zawiadomieniem o celu 
przesyłki na blankiecie, nadawczymi.

* KONWENCJA HANDLOWA POLSKO- 
BELGIJSKA. Belgijska Dba d- palow anych ra­
tyfikowała jednomyślnie konwencję handlową 
polsko belgijską, podpisaną dnia 30 grudnia 
1922 r.

*  Z B IO R Y  W ROSJI. Rosyjska agencja telegra­
ficzna donosi, że zbiory zbóż w całej Rosji będą 
więcej niż wystarczające. Ogółem obliczają je na 
13% nnijona ton. z czego 1 mil jon będzie można 
wywieźć. Ten wzrost tłumaczą nietylko lepszym 
stenem zasiewów, lecz także większą ilością ob­
sianych pól.

TYGODNIOWY SFĘD BYDŁA W KRAKOWIE
W czasie od dn;a 30 czeiwca do 6 lij>ca br spę­
dzono na targowicę miejską: buhaji 76, wołów 75, 
krów 542, jałówe.k 280, cieląt 947 , owiec 4, świń 
1742 , razem 366 6  sztuk. Płacono za 100 kg. ży­
wej wagi. bunaje od 750 .0 0 0  do 1 J  10.000, woły 
800 .0 0 0  do 1 ,1 4 o.ch>o, krowy 734 .000  do l,18o.ooo, 
jałówki 740.U00 do l,14o.ooo, cielęta 723.ooo do 
l,2oo.ooo, świnie l ,3 0 u .0 0 0  do 1.650.0UO, świnie 
bitej wagi 3,75o.ooo do 2,ouo.ooo. Na konsumeję 
miejsewą zużyto 2758 sztuk, na zamiejscową 8 9 8 .

KONSTYTUCJA SOWIECKA. 
Moskwa, 7 lipca. (AW). „Izwiestja** ogłasza 

poprawia komląjł, wprowadzane do projektu

konstytucji S S. S. R. Główne poprawki są 

o stworzeniu związku sowie-c-
następujące: 

Deklaracja

Dział ekonomiczny
STAN ZASIEWÓW W MAI OFOLSCE 

WSCHODNIEJ.
„G azeta Lwowska" zamieszcza wywiad z je- 

dnym z wybitniejszych ziemian Małopolski, 
k tóry inial sposobność poczynić szereg spo­
strzeżeń na miejscu na tem at urodzajów w b ie­
żącym roku. Inform ator dziennika stwierdza', 
że opady atmosferyczne w ubiegłym miesiącu 
pomogły ogromnie wegetacji zarówno ozimin, 
jak  i jarzyn. Pszenica i żyto, k tóre zapowia- 
daty z końcem m aja bardzo złe rezultaty, po­
prawiły się do tego stopnia, że można spodzie­
wać się dobrych żniw. Również owsy zapowia­
dają się dobrze. Zły wpływ miały deszcze je­
dynie na  zbiory siana i koniczyny. Co do ziem­
niaków i k ukuruJzy urodzaje zapowiadają się 
pięknie. Mimo to początek żniw ulegnie w tym 
roku zwłoce z powodu chłodnej aury  w mie­
siącu czerwcu tak , że w okolicach naddtne- 
strtzańskich, które znane były z wczesnych 
żniw, rozpoczną się obecni" dopiero około 20 
lipca. Naogól tegoroczne zbiory w Malopolsce 
W schodniej zapowiadają się lepiej n i . w roku 
ubiegłym i prawdopodobnie pozwolą zaspokoić 
zupolnie potrzeby ludności zwłaszcza, że w ięk­
sza część ugorów w zeszłym roku nieuprawia- 
nych jest obecnie zasiana.

* UPRAWA BURAKÓW. Obszar plantacji 
bural ów w kampanji z 1922/23 r. wynosił w 
Wielkopolsce 57.623 hektarów , w byłej Kon­
gresówce i województwach kresowych 45.969, 
w Malopolsce i na Śląsku cieszyńskim 3.159, 
razem 106.751 ink tarów . Przeciętnie zbiór bu­
raków z t hek tara  wynosił w b. Kongresówce 
i województwach kresowych 14S centnarów, w 
Wb ikopolsce 198.2 centnara. N a ogól przecięt­
nie zbiór buraków spadł w b. L ongresówce ze 
182 na 148 centnarów, w Małopolsce zo 170 
na 148, w W ielki polsce z 314 na 198, co tló- 
maccyć należy niedostateczną ilością nawogów 
sztucznych.

URLOPY WOJSKOWE NA ŻNIWA. Min. spnfw 
wojsk, zarządził z dniem 15 lipca 1923 r , udziela­
nie 30-to dniowych urlopów rolnych bez prawa 
do uposażenia c a 15 % stanu faktycznego, szere­
gowych niezawodowych roczmka pob. 1901 (za­
sadniczy pobór w lutym 1922 r.) wojsk lądowych. 
Urlopy rolne otrżynmć mogą szeregowi niezawo­
dowi, ktoray nie korzy-stali w b. r. z urlopów na 
zasiewy wiosenne, a są nawodorymi teJmkami.

Szeregowi, którzy otrzymają uilop k-Aiy na żni­
wa, a mają by ć w ciągu miesiąca sierpnia i wrze­
śnia bezterminowo urlopowani ńa zasadzie rozk. 
szt. jen. L. 6500 O. de B. ex 1922 r., zostaną teraz 
z dniem 15 lipea t. zn. z dałem rozpoczęcia urlopu 
rolnego, bezterminowo urlopowani Czasowo urlo­
powani na urlopy lolne na żniwa odchodzą bez 
wyjątku we własnych ubraniach cywilnych. Prze­
jazd III klasą pociągami osołwńwemi, odbyć się 
winien za hredytowanemi biletami wojakowi-mi, 
na koszt budżetu wojsk.
O UDZlAł POLSKI W MIĘDZYNARODOWEJ 

WYSTAWIE SPOI UZIELCZEJ 
W GANDAWIE.

W czerwcu 1924 r. odbędzie się w Gandawie 
(Belgja) pierwsza Międzynarodowa W ystaw a 
Spółdzielcza. .Wystawa obejmować będzie: spół­
dzielczość i opiekę społeczną. ,

Na konferencji międzynarodowej centralnych 
organizacyj spółdzielczych w Polsce, odbytej w 
Warszawie dnia 6 czerwca 1923 r ,  wyłoniony 
został Polski kom itet organiw cyjny W ystawy, pg 
który  odrazu rozpoczął swoj‘e czynności. Korni-

Wiadomości giełdowe
GIEŁDY WARSZAWSKA. (7 li >caV Waluty: Do­

lary Stanów Zjedn. 109.000, sprzedaż 110.000, kupno 
108.000, marki niemieckie 0‘5f 

Czeki: Belgja 5390, sprzedaż 5140, kupno 5340. B r* 
lin 0‘56, sprzedaż 0*57, kupno 0*55, Londyn 501.# , 
sprzedaż 506.800, kupno 496.800, Nowy Ykrk 31U.000, 
sprzedaż 111.000, kupno 10.000, Nowy York rirol ,o 
110.500, kupno 108.500, Paryż 6440, sprzedaż tjpOC, 
kupno O3S0, Praga 3280. Szwajcara 18900, sprzedaż 
19090, kupnu 18700, Wiedeń 148, sprzedaż 149, kupno 
147. Włochy 4720.

Papiery procentowe: Miljonówka i700, 4 'A % Tow. 
kred. ziemskie za 100 rubli 5000—4500, 5 % Warszawy 
4000—3500.

Akcje: Bank dyskontowy 370—390, Bank handlowy 
V'aisz;nva 610—590, Bank dla lar. dl u i przemysłu 
Warszawa 110—125, Bank ma opolski Kraków 31 n —- 
33, Bank zjedn. ziem poi. 83, Bank kredytowy 1 ,wów 
83, Bank zw. ziemian 27. Bank zachodni P9C—V10« 
B;uik zw. sp. zar. 280—255. Sole pc-ao re  600—510 
ruls 475—600—58Ł' Wildt 32-28—25, Cukier War­
szawa 2.600.000—2.750.006—2.675.000. Częste ;ice 
1,600.000—1,956 900—1.825.000, Firley 124—118-125, 
4 i 5 emisja 100—110, Drzewu; - pnemy6ł 22—24, Ce­
gielski 66—70, Modraejów 380—405—3"O, Ortwein 
35- n . Kudzki 150—125—160. TTrsus 480—485, 2 en. 
180—215—190, Parowozy 190—200, Zawierck 37—35, 
Zeglus-" 22—20%—22, Eł^ktrrcznośó 620—630, Spiy- 
tus 5ÓO—675, Polska Dafia 61—65—66, Lenartowicz 
21 %—20--21, Siła i Światło 125—130, Ćmielów 90— 
95, Norblin 110—122%—117%, Skóry i garbniki 65, 
Kabel 105—106, Polski przemysł naftowy 325—33u, 
Kijowski 200—220—215, Czersk 360—3,°5—5145. Gosła­
wice 440‘—425—440, Michałów 200—180—190, Łazy 
28-30, Węgiel 40(»—56C—540, . ilpop-Rau 
137%—130, Ostrowiec 685—750—785. 5 emisja 640— 
770, Ron Zieliński 75—70, StaracLewicr 601 --309— 
325 Pocisk 90—100. Zieleniewski 640—675—655, Ży­
rardów 28,009.000— 24.CKK .000, Borkowski 66—85—67, 
Jabłkowscy 24—30—27%. Haberbusih 202%—127%— 
206, Maicwski 36q, Nobel 190—185—190, Pustelnik 
89—85, Ch lorów 335-345-340, Sp.ess ja—80-90, 
Trzebinia 92%—105—95, Bełpol 27—28%,

GrEIDA SZWAJCARSKA (1 lipca). Berlin “00.28, 
IIola#Kij_ 231, Nowy Yo: k 587*75, Londyn 26*82, Pa­
ryż 33*85, Medjolan 24‘6d, Frag: 17*80. Bodapeezt 
0‘06%. Bukareszt 2‘85. Belgrad 6‘05, Sofia 5‘95. War­
szawa 0*00.50, WTicdiń 0*00.82%, austr. kor ora stem­
plowana O'00,83.

■Ddpnwieddalny redaktor, 
M I C H A Ł  K O N O P I Ń S K L . /

A r ty k u ły  «  ty m  d z ia le  n ie  pochodzą o d  R e d c k tj i ,

Podziękowanie.
W szystkim, którzy spieszyli z pomocą Brata s t l t s e o ,  

ś. p L u d w ik o w i R e b e n o w i,  w katastrofie pod Kogi- 
lanam i i  wszystkim , którzy nam w ciętkieb chartladl 
nieśli pomoc i  pociechę, w szczególności WP. óynłkca­
rów i gim n. żeńsz. Leśmodorsklemo, Pr.ew . aAęśam ka­
techetom: ks. liiszce, k». Bardzie, ks. W ranie Dyrekto­
rowi Polskiego Banku Bandi. W P. Modryckiemn, K ole­
gom i Koleżankom Zmarłego, Gronu nanos, glina, rz« 
państw, żeńsk. ł  szkoły wydz, im. św, Anny, Przyjaolo- 
łom i Znajomym składają siostry zmarłego serćaos»0 
podziękowanie.

Dr fSIKTSK P S S h ltE S
chsróo kobiecych i rjl

pr;-..-ad il się z Wiednia do K ia k r ta c  i or<J,r- 
w je  od goaz. 3— 5 po południa prty  

u ’ic y  S m o le ń s k  L. f. — T a lc fn n  Itha ,

M A R I E S N Ł s A ©
D O " GUTENBERG

Di? r . A. Lonła
e, jak dawniej. V  u ®  i  sOH

Dr J. B C H & a r
ordyau]e jak w latach ubiegłych 

“w K AF i ŁS BA DI I i :  
Alie*Wiese Dom NantopOa.

TT* ife
ordynuje, jak w latatn t::

w Mar>Icnbad2,» cl
w;lla -Piorą11 lb?l will»

D r  I G N A C Y  B m Ł F .
ordynuje, jak w łatach ucńsfłyńh,

Krynicy, wHła
1S05 1 18 99 h rak lik

Wiolk. tra&spori zsaoszedZ.

PIĘKH¥ 
ttyWr « riicieh rozmiaracla.

Hartowna sprzedaż J . EżShbaam
C r s ’ ;ć v ., u l .  L ,  S i ,

T e l u l o c  ICi

L V j
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wyroby pierwszorzędnej jakości 
i wykonania, hurtownie i częściowo 

poleca:

F A B R Y K A  L IN  B im P E Y C R
3PATĆW

STANISŁAWA WAEH&^I^Sf&SEfl 0
gSST dawniej Kazimierz W ałkow ińsii źT*"!
ZWIERZYNIEC — UŁI0A LELEWELA L. II.

B w ig a :  Z firmą tego samngo na­
zwiska i sklepem nie mam nic wspól­
nego — a znajdują się jedynie p°d 
powyższym adresem.

jkazyjna W T j p r z e ia t  oali 
bawełnianych i poćszewek. — 

Kraków, nl. Brzozowa 4, I. piętro. 
1640 1 3

R a p u ję  stare m etale, ołów. mo­
siądz. m ied i od najmniejszej 

ilości. P łacę najwyższo eny. — 
Rosenfeld, Kraków, plac Szczepań­
ski 9, sklep g a lanteryjny. i6S2

KO ru ty n a  walcowego A lojiesp  
Dudka w Prudnika Białym  pod 

Krakowem poszukuje się naJmły- 
narza, m ożliwie ze znajomością 
mo*ora Diosla. Zgłoszenia: Aiojzy 
Dudek, Frądnik Biały. 1619

R tó r a  Z Pań posiada w domu 
do naprawy maszynkę do m :ęsa 

żelazko, „Primus", nraszynkę ga­
zową lub noże do ostrzenia, oraz 
klingi ao m ży  st łowyoh i inne 
reperacje, rieszę, udać się  do pra- 
cawni - l y s z k o r / s k i e g o ,  E r a k ó w ,  
u l .  O le t lo w s k a  L. ( 6 .  Tamże 
znajduje się  w ielki wybór towarów 
stalowych i części składowych do 
powy*. zych pizedmiotów. 1659

0  paski przeciw obwisłości brzu­
cha i ’t. p. Baadaże przepukli­

nowe, Pończochy gnm. przeciw 
ży akom. Pnistotrz'm acze. Moczni­
ki gum )we do podróży. Cenniki 
da~mo. L. Polaczek, Sambor.

1666 1 O

MASZYN

P L S S 8 E

i „GOUFRE“
DOSTARCZA

OSKAR UNTNEI
WIEN VI., KA3ERNENG. 23

1465 4 6

g% Q3Z i k j j ę  w jtraw negc peda- 
iS r  goga natychm iast dla ucznia 
«laa wyższych. Zgłoszenia: „Ruch", 
Kraków, ul, Szciepańska 1. 9 pod 
„Pedagog". 1655 2 2

C d J O łlS ^ u a sr  Jarosław Neuge- 
F L  bauer, Ołomuniec VH., Czecho­
słowacja — kupuje, sprzedaje, za­
m ienia marki listowe. 1586 O 10

E B u n i e a i s ę  piętrową sprzedam 
a \  zaraz lnb zam ienię na mniejszą 
z dopłatą. Ptdgórze, Robotnicza 5. 

1641 2 4

Wydawnictwo artystycznych 
k a r t  p o c z to w y c h
R. STRAUR3

Wiedeń IX., Nusańorferstr. 65. 
Arijfstjfczne pocztówki

w różnych rodzajach i sposobach 
techniki wykonane.

Artystyczne obrazy
świętych i inne.

Akty i studia kobieca
w srehrzołromowam i artystycznym  

draka.
Wytworne papiery listowe

w guście i stylu wiedeńskim.
larze 

ścienne i blokowe. 
Zastępcy poszukiwani.

Prospekta d^rmo.
IL Strauss, 57£ea, IX., Kuss- 
dorlerstrassa 65, wysyła arty­
styczne kuny pocztowe, akty ko­
biece, artystyczne obrazy oraz pa- 
P ery listowe w najwytwornie żzym 

emaku w i ieńskim.
155i 3 6

ciur
najlepsza hy gi en.j

.GUMflL
petna gwarant’̂  
Wszędzie do 
nabycia^

M a p u ję  złute, srebrne, oraz stare, 
nawet połamane Bztnczne zęby. 

Płacę za ząb od 14—32.000 mkp. 
8. Landau. zegarmistrz, Kraków, 
ul. Sienna 17. 149(5 7 7

sipriiii katolicka
Fraków, ul. Floriańska 1
otrzymała na skład kilkanaście 
o s t a t n i c U  e g z e m p la r z y

dzieł:
u . Ebirt0SZ3'.Yicz. Historja 

na usługach ludzi i stronnictw. 
Rek 1863.Tora drugi (rzadkość) 
Cena 3000 Mk.

K. B a r to sz e w ic z . Kwe- 
stjonarjusz małżeński i M. Biel­
skiego 10 przykazań mężow­
skich. Cena 600 Mk.

IL E u r to sz e w isz . Wojca 
żydowska w r. 1859 (początki 
asynrlarji i antysemityzmu). 
Cena 1800 Mk.

Pieśni polskie. Najlepszy 
wybór pieśni narodowych — 
ozdobnie oprawne w płótno 
angielskie, ze srebruvm orłem 
1890 Mk.

(Dzieła te oddawna są wy­
czerpane w handlu księgar­
skim). 83

Dla

w y J e ź i i i a S ą e y e l i
i  p u z e j e Ł d n y e l a  v v

przyjmuje do ehemicznego czyszczenia i artystycznego farbowania z dostawą

m r  d o  - 2 4  g o d z i n
jedyna prawdziwa, największa i najsłynniejsza w państwie firma:

„ T Ę C Z A "
c h e m i c z n a  p r a l n i a  i a r t y s t y c z n a  f a r b i a r n i a  
K rak ów , C zarn ow iejsk a  7 2 . T e le l. 1 4 7 1 .

1666 1 3

F1LJE
ul. św. Sebastjana 10; ul. Florjańska 29;
Karmelicka 6 (W isła); ul. Dieyl(traka 41;
ul. D ługa 1; Długa lx  i W isła);

ul. Lwowska 20 (Podgórze).

ul. K armelicka 1; 
ul. Grodzka 61; 
Zwjerzyniecka 17 j

I

\htx)} 
IWęW

m ^ Y m s m ^ p o h  I
SCE t e w  u k i d
k o W  i W Ó D E K  -R C K\%'zćmzw\R ̂ z q

£  f  r

. •

Poważne przedsiębiorstwo nasieano-ogrodmeze poszukuje dzielnego, inteligentnego

FACHOWCA-OGRODSMA
specjalisty w hodowli nasion, jak i obe/.npncgo w ogrodnictwie handlowem z cie­
plarniami, na stanowisko kisrownika. — Wolne mieszkanie i  korzystne warunki 
zagwarantowane. — Reflektanci z pierwszorzędne® naukcwem i fachowem wyszko- 

w  leniem zechcą nadesłać zgłoszę iia z referencjami do Administracji ^Nowe) Reformy" 
®  pod Nr „ 1 6 6 9 s<.  1669 i  3

A P ie rw s z a  k r a k c w s K a  w y t w ó r n ia  

p r z y b o r ó w  p s z c z e ln ic z y c n  o r a z  w y r o b ó w  m e ta lo w y c h

W Ł A D Y S Ł A W  G A W O R
Kraków ul. św. Tomasza 2

po oryginalnych cenach fabrycznych dostarcza
Kraj. zakł. dla prznm. fabr. 

, L w ó i r r e d r y  9. Tri. 653.
W yłączn e zastęp stw o św iatow ej sław y fa l ryk i turbin  
J. tJ. fioth W St. PólteiL —  B odow a zakładów  o siło  w odnej.

\> Z I A t A

iWYCIĄg IGLICOWY
■ VjM«ril«ujKyEco J

'taki. wżera, Karol Sropper S- A.
Bielsko, lilja Warszawa. ic.33 1 4 

Do otrzymania w aotekach i drogueijach.

OGŁOSZENIE.
Wydział oświaty I kultury magistratu miasta rfol. 

Warszawy O g ła s z a , iż w bieżącym roku szkolnym 19j3/24 w a łu je  
posada dyrektora szkoły sztuk zdobniczych t malarstwa.

W arunki: wykazanie się wybitną działalnością artystyczną oraz 
pedagogiczną w zakresie sztuk zdubuiczych.

Co do szczegółów programu zreń r.nowanej szkoły zdobniczej 
można 'uformować się w W ydziale oświaty i kultury — Dział kultury.

Uposażenie według t  stopnia służbowego tabeli V. administr 
pedagogicznej, oraz ewent. w ynagioJztnie za wykłady.

Zgłoszenia piśmienne, m ożliwie wyczerpujące, należy składać 
w biurze W ydziału oświaty i  kultury, W arszawa, ulica Hoża L. 27 
do dnia 1-go w iześn!a b r. 1647 2 2

p o s a i z i i i  m m m m m i
(TERRARGTOWE) 1667 i 3

odznaczone na wystawach w Paryżu, Brukseli, Petersburgu, Kijowie, 
Częstooho ?ie, Ekalerynosławiu i RbwIu najwyższem i nagrodami, Grand 

1’ris i zlutemi medalami, poleca z fabryki w Opocznie

TOWARZYSTWO AKC. ZAK1AFÓW CERAMICZNYCH
„DZIEWULSKI i h & m h “
Warszawa, ul. Rynia 1.

Cenniki i oferty na żądanie. Fabryki egzystują od roku 1897

Ribijateka Towarzystwa Szkoły Ludowej
Kraków, ulica św. Anny L. 5, I. p. 

je s t  n a j le p ie j  z a o p a t r z o n ą - i  n a jta ń s z ą

WYPOŻYCZALNIĄ KSIĄŻEK
W  K R A K O W I E .

Przeszłe 2 0 .0 0 0  k sią ż ek . Wielki wybór nowości.
Działy: beletrystyczny, naukowy i dla dzieci, ^bogato

zaopatrzone. 804

S p e c ja ln o ś ć ,  le k tu ra  d la  m ło d z ie ż y  szko lne j.

Żądajcie pocztówką naszego najnow­
szego cen-ika w.^JMerjo rod^ajn maaa- 
la^iisry, Ekspedycji' przesyłek poczto­
wych „MiłSESEJA11 w Łodzi, ul. Kiliń­
skiego L. <iO N.El. r f . ,  który natychm iast 
będzie wysłany zupełnie bazpłaiiło 
i przyniesie Sz, Publ. dużo korzyści.

f t  ' ?■ ' 1 .i« V4jumy 1118 O 10

C iPENSJONAT „PRZYSTAŃ
W  l l P O t  2

prowadzjny przez rutynowane siły pedagogiczne, z akademickiem  
wykształceniem i stale nadzo-ującegi lekarzu, przjjm aje

LCIECi i
''dres Dr Ignacy Kieinberg, Rabka, „Przystań* 1532

UTb er
tylko z najpFzedniidjssych mata* 
T>jaiów,wewzorowexr iwykoneniu C e n y  u r a ^ a r k o ^ a n e !

p o l s c a  f i p m a :

1  IO W
5 i i ? a k Ó T f s r ,  P o d w a l ą  S *  C e r y  u . t t i a r l i o w a i i i c !

n8>, ubrania męshłe i kostjumy 
dar iskie

b K

PRZEWODNIK TURYSTYCZNY PO KRAKOWIE

tsM .

Wawel i muzea:
Z a m e h  k ł- ó ie w s h i  na W awelu zwiedzać można od godziny 

9 do zmroku. W stęp do Zamku 500 mkp. (Zarząd Zamku królewskiego 
te). 12JJ2). Gr i.t j  h r ń le w s k ia ,  g r ó b  S ic h ' : w ! c z a  i  s h a r b ie s  
w k a fe ć i-z e  n r  W a \¥ 3 ln  zwiedzać można w dnie eowszodnie o go­
dzinie 10, w niedzielę i św ięta po nabożeństwach. G rob y  ’ i » l r  j« 
n y c h  w k t  y y o ie  n a  Sks lc e ,  ą r ó b  S k u r y f  w  U o ń o śe le  ś w .  P io tr a ,  
o r a z  s k a r b ie c  K. P . M arfj zwiedzać można W. chwilach wolnych 
od nabożeństw, za zgb szeniem się do zakrystji. K t a s u m  KTTOtScwe, 
Sukiennice, tel. 168, otwarte jest codziennie od godz. 10 — 2, za opłatą 
2000 mkp. odoseby; zbiorowo wycieczki otrzymują zniżki w kancolarji 
Muzeom w Su l'i nnicaoh. j H u t a n  im . .E ryka k ? . C z a p s k ie g o ,-  
Ol. W o isn a  1 0 , wraz z lapiderjum, otwarto z wyjątkiem  wtorków 
i piątków codziennie od godz, 10—2, za opłatą 1000 mkp. od osoby. 
Zniżki ,a s  poprzednio. SOoii i  m n s e a  B J a n a  l a t  . .k i ,  ul. Florjań 
sza  41, dzieła i zbiory inintrza, otwarte codziennie nd 10— 2, za opłatą 
30o uk p  od osob", Zaiżki jak poprzednio. B a r b a k a n  c z y l i  t  _w . 
B ortlrt' b r a m y  l io r j a ń a a ie j ,  zabytek architektury z koć .a  XV 
i XVI w., w lecio oiwarty przez cały dzień, w miesiącach zimowych 
za zgłoszeniom się w nanoeiarji (najmniej 5 osób! za opłatą 1000 mkp. 
od osoby. Zniżki jak poprzednio. W i t ia  M itr ja o k a  w lecib otwatta 
codzienn:e od godz. 10— 12, w m iesiącach zimowych za zgłoszeniem s ę 
w kasie muzealnej w Sukiennicach. Opłata 1000 mkp. od osoby. Żniżki 
jak poprzednio. H u i t u n  C z a r to r y a k ic il ,  ul. Pijarska 6. otwarte dla 
zwiedzających we w teik i i piątki od godz. 9 —1 w południe, o ile w te 
dni nie przypadną święta. M ic j s h ie  S fla seu m  n r s s m y s b s w c ,  ulica 
Smoleńsk 9, tei. 1339,’ otwarte od lu — l .  K u s u m  e t^ o g ra iica n ® , 
ua W ew ela otwarte codziennie. W stęp w niedziele, wtorki i czwcrtki 
60' mkp., w inne dni loO mkp. V 'ykfa«ta  T s w a r ż y s t  sva s -tu U  
p ię k n y c h ,  pj. Szczepański J, te i. 8, otwrrta codztenni" od g. 10—4. 
W stęp 5000 mkp. W y sta w a  p r z e m y s ł* , p o l s k i e g o  L ig i p& m ocy  
p r z e m y s ło w e j  ul. Straszewskiego L 28, wstęp wotny od godziny 9 —1 
i od 3— 6.

«
Sn»£ntEO<ro<E»E£SSO<ECSSO<EC* £  — .ZO<Ea(£OtSC*£C*£CJ<eC*2 U4EZDU3»

Władz®:
W o je w ó d z tw o , ul. Basztowa L. 26 te l. 1141; godz. erzyjęć: 

wojęwod i od 11— 1, godz. nrzęd.: od 8— 8, dla stron od 10— 1. S ta ­
r o s t w o  k r a k r w ś k le ,  ul. Starowiślna L. 13, tcl. 3554; godziny przy­
jęć- starosta od' 11 — 1, godz. nrzęd. od 8—3, dla stron od 10— 1. 
M a g ts .r a t ,  plac W W . Świętach L. 3, tel. 46; godz. przyjęć w prezy- 
djum miasta: od 12— 2 z wyjątkiem niedziel i św iąt; g-dziny  urzędowe 
od 8— 2. D y r e k c ja  k o l e i  p a ń s t w o w y c h ,  plac M arik i L. 12, telefon

K A S A Z Y S ! BOtTEKUl C«KSK1EJ
V ■ * 11 ■'*.* Ł lJt 1 —————— .— .................     ■ -     -

W Drukarni Literackiei w Krakowie, ul. Jagiellońska L. 10.

2458; godziny przyjęć: prezes dyrekcji od 11— 1, godz. urzęd.: od 8—3 
i  wyjątkiem  niedziel i świąt. D y r e k c ja  p«t*I.Cli, ul. Krapidcza L. 34, 
telefon 158; godziny urzędowe: od 8—3. IzłK  s k a r b o w ą  ( Władza skar­
bową II instnucji na W ojewództwo krakowskie) ul. H ek lów  1. 2, II p., 
telefon Nr 225. Prezes Izby przyjmuje strony codziennie od godz. 12— 1 
z wyjątkiem niedziel i św iąt; w biurach godziny dla stron od l l —r .

j-22»c3icatcsfcz ssłczsJJSJCsaKSżtazji—mzazaszoiłrstejsEEjsszaiszras a r :

Siurb Lupna i ogłoszeń.

„ U c iC iw c i6 , ,Binroknpnai sprze­
daży kamienic, realności, folwarków 
sprzedaje i przyjmuje do ąupna. 
Podwale 3, obok. poczty.

£ r  t e s z o n ia  p r a s o w a  i r e k la ­
m y  k o le j o w e  „ E » c h “, S. A., ul.
Szczepańska 9, tel. 3b9.

«3S1CZS»CZ= C 3 1 C Z S  a  (& J S O * > C B lC T ł Ł -

Eewiafa losów.

Efr<ro rewizji losów przy 
S a m u  jaSorrascyjtyHi E ib en -  
sc h f ltz , ńyntJK 8 .

E23»SO tS 5 P < EO (S a<  £  E O iE S f E O tE O f f iC !*

EeitjSarizis.

Księgarnia i sp-zedaż gazet: 
BR uch", S. A., ul. Szczeoań-ka 9, 
tel. 369.
C3>cm e>~iecs>Łj! jicasgpoczaicaisai

Sina.
E in o  „C p ie k a " 1 ul. Zielona 17. 

Gzysty zyBk dla inwalidów wojer 
nycb. Przedstawienia codziennie od 
godz. 5-tej, w św ięta od 8-ciej.

Używaicie tylko
w o d y  g o r z k i e j

„MERA"
Najlepszy środek przeczy­
szczający, Zastępuje w zu 
pełności: „4* U n ”j a  d  y" ,

,iA p e r t e ,, i t. p.
Do nabycia w apłehaeh, 
droguorjfcoh i tk ładach.

O Z P i O H W S K ł  i
W KRAKOWIE.

az3t3t3taŁ3im»ani afEmruEowayscai

■ dziecięce sprzedaje ta- 
u Ł t i l  n ,0 oraz przyjmuje od- 

newienia i ie y ia c je  tychże. Gnmy 
obciąga na pociekanin. PiecbowiM  
Kraków, ulica Mikołajska L. 7.
EL*Ł3rSC*6£*Ł3( jZSPOtSOtSOl̂ Cate

Zakład fo * « g r & !ic « o y  „ E r n a “
ulica Starowiślna (plac W iclop ile), 
przystanek tramwaju 3 i 6, wyko­
nuje fotngrafje na legitym acje, 
paszporty i wszelkie zd ęcia toto- 

gradczue w 5-ctu minutach.

Składy lortepianów.

N a j w i ę k s z y  
w Małopolsce

M d rnrtepianGu
IsiBiiy MM]

ul. Szewska 9 , 1. u.
wyłączne zastępstwo 
Lrm światowej sławy 

jak:

Eechstcin 
Dluthner 
Bósendorfer 
Ehrbar K \
Forster 
Seiler
Schweighofer 
Steinweg 
QuanJt 
Wiith

Telefon 1005.

■a

Fabryka pieców kaflowych

Władysława Wojtygi
Kraków -Zakrzówek.

przyjmuje wszelkie roboty kaflar- 
skie, nowe, Btare. i  sprzedaje kafle 

na sztuki po cenach niskich.

eniEPrern&nsfSDt ErjtscCKSzDWCKisa*

HUGO UKI^HAA.Ii 
K ruków , u l. S ta ro w iśln a  O
poleca w wielkim  wyborze bieliznę 
mę«ką i o b u w i e  luksusowe. 

Ceny umiarkowane.
.

£Z3lEO<S3P*EZ3lSOI ,«E O l2 C !< S Q »E 3 < e C > (

M agazyn m ód  
B E ł LNY 'OPIEL

Kraków, ulica Florjańska L. 3 
p iltca kapelusze damskie i wszelkie 
lodatki oraz przyjmuje roboty 

i pizeióbki.

EC*s£3fŁ3i£o« sS* ja scacotsrur-T* sut

I M [ E 2 i ? Ł 3 3
sypialnie, jadalnie, gabinety, meble 

gięte  i taoicerskie

Honlgwashs! Langer, Kraków, Sisnna 3.

S k ła d

»ielefisKKh paraboli
fiiraliów , u l. B łtsga L  19

(sklep).

Kapelusze
rkóry na hap dusze skórzane

w modnych kolorach, poleca:
Wytwórnia rękawiczek

Tedeasza LaboAsktê o
óarnca. sita 7, parter na prawo
E O f E Z O t E O n ^ M a jl J B Ł  ltS O «-Z 3 lS O (Ł Z 3 l

5Z3l5Z3łECj,Ea(--jCr ISr-ME5D*SC*Sr3«ECX

W PISY
NA KURSA HANDLOWE

roczne (oddŁiałj: żeńskie i męskie) 
i 4-m.osmczne popoi i wieczorne 
w szkole „Hermes" Jana Pilcha  
w Krakowie, ul, F l u r j a ń s k a  39 
przyjmuje się codziennie od tn 'a  
15-go b. m. w godzinach o l 1 0 —L2 

i od 3 —5.

K R A K Ó W ,  P Ł A C  D O M I N I K A Ń S K I  L .  S
P O L E C A

NA  S E Z O N  LETNI  P Ł A S Z C Z E ,  K O S T J U M Y  I K E P Y
Rzadca drukarni L. K. Górski


